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Swieże—nieświeże — Prawda nieprawda? 


Pożyczka © Knoli 


i zawieszenie reformy rolnej | 


Sensacyjna wiadomość o kulisach zjazdu w Nieświeżu 


Czasopismio 
Kupców Polskich „Tygodnik Han 
dlowy' w ostatnim nerze 44 0» 
głasza sensacyjną wiadomość na: 
stępującej treści: 

Na giełdzie warszawskiej krą: 
żą uporczywe pogłoski, że Polska 
ma otrzymać pożyczkę od Ans 
glii pod zastaw majątków ziem: 

skich wielkich właścicieli, m. in. 
Sapiehów, Radziwiłiów, 


Stowarzyszenia | skich, Lubomirsxich i in. 


Ww związku z tem byłaby znicz 
siona reforma rolna w dotychcza 
sowej swcj formie, 

Wiadomość tę pcdajemy z zas 
strzeżeniami. 

Wiadomość, o ile jest prawdzie 
wa, jest rzeczywiście sensacyjna. 

Ale czy wiadomość powyższa 
jest rzeczywiście prawdziwa i 


Zamoy: „świeża“? 


Wykrycie nadużyć 
_ w. Komisariacie Rządi! 


Dwukrotna opłata za jeden znaczek Dzisiaj o godz. 10.30 rano 
Marszałek 'Scjmu p. Rataj wy- 
stemplowy jechał 'na Zamek cy p. Prezy- 
denta Rzplłej. 
W. wydzidle prasowo - wido- |oczywiście znowu za opłatą 4-ch| W związku z tym wyjazdem. gani 
wiskowym Komisarjatu Rządu | złotych. panuje w kołach politycznych 


Można się spodziewać z do- 
tychczasowych wyników śledz- 
twa, że wskutek tych machina- 
cyj Skarb Państwa poniósł po- 
ważny uszczerbek. 

Przesłuchiwano już w tej spra- 
wie bileterów teatrzyku „Mi- 
gnon". 

„Śledztwo prowadzi sędzia 
śledczy [X rewiru p. Godecki, 


wykryto nadużycia na szkodę 
Skarbu Państwa. 

Wyszło na jaw, mianowicie, 
że z podań, składanych przez 


przedsiebiorstwa widowiskowe, 
a. opłaconych  czterozłotowym 
znaczkiem stemplowym, odkle- 
jano te znaczki, by je powtór- 
nie nakleić na innych podaniach, 


Komunistyczne zadyszki 
Potrawa z kompromitują- 


cych dokumentów 


Na grobie znanego bandyty i 
komunisty“ Białego obchodzili 
rocznicę jego Śmierci Finkel- 
sztein Srul i Gebroth Abram, 
Na te „komunistyczne zaduszki” 
krzywo patrzyła połicja i szla- 
chetnych „zaduszkarzy” areszto- 
wała, poczem Gebracht usiło- 
wał zjeść kompromitujące go 
dokumenty, które miał przy sobie. 

Działo się to na cmentarzu 
Brudzieńskim. 


Typy warszawskie 
Prezes dziadów 


Dolerówka 


W dzisiejczem ciągnieniu „dolarów- 
ki” 

8.000 dolarów padło na r. 63503; 

3.000 dolarów — na rr, 375.112; 

po 1.000 dolarćw — nu nr.rr. 757601 
£63754, 788225, 921794, 465488: 

po 500 dolarów — nr. nr. €348.0, 
280855, 225250, 217167, CZ9U70, 507028, 
1586, 145445, 337439. 277222. 


„Głupi Antos" 
wno bardzo niesłusznie 
skonstruowdł sobie instrument 


zwany iz 
ntoś 


muzyczny własnego pomysłu, 
złożony z deski. rury żelaznej i 
jednej struny. l 
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pga cegarza Niemiec 
phat: EPEGONIE. 


BERLIN (ATE) 2.XI. „Taegli- 
che Rundschau" donosi, iż dwaj 
osHarżeni o przygotowywanie 
zamachu na Stresemanna, 
macjonaliści otrzymali od Ks, 
Oskara pruskiego list z wy- 
razami sympatji i pudełXAo 
cygar. List i upominek zosta- 
ły im pper w więzieniu. 
„Taegliche Rundschau", pow- 
tarzając tę wiadomość za „Ber- 
liner Tageblattem", uważa, iż 
wydaje się nieprawdopodobnem, 
by syn byłego cesarza mógł wy- 
rażać swe sympatje i uznanie 
ludziom oskarżonym o przygo- 
towywanie mordu. 
jak stwierdzono, istotnie do 
więzienia dostarczono oskar- 
żonym w imieniu Księcia list 
i cygara. 


MAPSZ. Gejin R Kii 


przekonanie, iż w ciągu popołu- 


ceremoniel otwarcia sesji scj- 
mowej. 
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Czolem Niezneremu Zołnierzowi!” 
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Generalicja aid WY ip w ubiegłą pzrena wieniec na gro- 

bie Nieznanego żołnierza. Zajęcia naszego dokonano w ckwili, 

kiedy delegaci Soko!ów, salutując grobwiec, milczą przez 2 mi- 
nuty na znak hołdu Nieznanemu Żolnierzowi. i 
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dnia zostaną ustalone termin i|ju 
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Monarcja czy Republika? 


Monarchiści do domasaq się plebiscytu 


Warszawie 
zjeździe Motiarchistycznej or- 
zacji włościańskiej wysunię- 
to żądanie przeprowadzenia ple» | 
biscytu co do przyszłego ustro- 
Państwa. 

yśl ta zjedna sobie popar- 
cie kół monarchistycznych i za- 


Na *ódbytym 'w- 


chowawczych, które — jak wia- 
domo mają nawet swoich orę- 
downików w składzie Rządu.' 


O uchwale monarchistycznej 


| domagającej się plebiscytu wy- 


dało pismo „Pro patria” wczo- 
raj wieczorem dódatelofhądzwy- 
czajny. 


cy, a więc na 20 minut przed 
terminem, wyznaczonym przez 
konstytucję, zostały Marszałkom 
Sejmu i Senatu wręczone zarzą- 
dzenia p. Prezydenta Rzpltej o 
o zwołaniu ciał ustwodawczych. 
Ustalenie terminu otwarcia sesji 
zestąnie wyznaczone w osobnym 
zarządzeniu. 

W nocy p. Marszałek Sejmu 
otrzymał od p. Premjera list w 
sprawie czremonjału przy otwar- 
ciu Sejmu, ale dopiero w ciągu 
dzisiejszego dnia będą się toczy- 


Ponieważ otwarcie sesji sej- 
mowcj bądzie nosiło charakter 


czne jest szczegółowe ustalenie 
każdego ruchu i każdego szcze- 
gółu, gdzie kto i kiedy ma za- 
„ać właściwe miejsce. Opraco- 


Gmach Seimu ma być udeko- 
rowony kwiatami. Prezydent, 
poprzedzony przez oddział woj- 
ska, zajedzie przed gmach Sej-| 
imu i wejdzie przez gabinet, 
przeznaczony dla ministrów. Nie 
jest ustalone, kto będzie stał o- 


kok Prazydentz: — Pr=oier w 


Na kwadrans przed północą... 


źwełanie Sejmu --- 
a kiedy otwarcie 
Między Środą a piątkiem 


W niedzielę o g. 11.40 w no-, 


ły w tej mierze konferencje po” 
między Rządem a Prezydjum 
Sejmu. Rząd pragnie by cere- 
monjał ustalił sam p. Marszałex 
Sejmu a natomiast przedstawi- 
ciel Sejmu uważają, iż należy 
to przedewszystkiem na szefa 
protokółu p. Przeździeckiego. 


Kiedy nastąpi otwarcie, nie 


wiadomo. Między środą a piat- | 


kiema : »: 7 

Jedno pewne: że zaraz po o- 
twarciu sesji nastąpi gw 
nie Sejmu. 


Ceremoniał otwarcia sesji sejmowej 


waniem ceremonjału zajmuje się 
szef protokółu p. Przeździeski 


nader uroczysty, przeto konie-; wraz z dyrektorem kancelarji 


sejmowej p. Pomykalskim. 
Uroczystość będzie trwała bar- 
dzo krótko. 


Kwiaty i pompa 


jednej a marszałek Sejmu z dru- 
giej, czy też sam Premjer. W 
kaźdym razie marszał:k Szjma 
podczas otwarcia s2s;l niz D2- 
| dzie zajmował swego zwyczaj- 
nego miejsca na fotelu prezy- 
djaloym, 


Starachowice ` 


p peepee prt 


[GIEŁDA 


AKCJE MOCNO.: > 
-Wbrzew przewidy wanieni! Os 
statni dzień giełdowy ubiegłego 
miesiąca, t. j. sobotą, zakończył 
się tendencją mocną. Po nięzdes 
cydowanem początkawem uspos= 
scbieniu sobotnie zebranie. gieł: 
dowe psd koniec nadzwyczaj się 
ożywiło. Urzędowe kursy wyka: 
zały poważną zwyżkę-w. porów: 
neniu do kursów - wymienianych 
przed giełda. Uwaga giełdy spos 
częła głównie na akcjach- mete: 
urgicznych, zwłaszcza Starac 
wicach, które intensywnie naby* 
wano wieczorem dnia tego oraz 
w dni Świąteczne tendencja nie 
osłabła. Dopiero w. dzisiejszych 
godzinach przedpołudniowych 
widać pewną ustępliwość u od: 
dawców: r 
Między innemi płacono: Bank 
Polski 86.00, Cwier - Warszaw= 
Ski 3.30, Węgiel 78.50,  Liłpop 
19.35, Modrzejów 4.20, Rudzki 
1.30, Ostrowiec 7.80, Ursus 1.60, 
2.58; Żyrardów 
13.10. BA lit, 
4i pół proc. L. Z- Ziemskie 
zlot. 37.50. 5 proc. Li Ż, /mieje 
skie złot. 44.75. Zapotrzebowanie 
walut obcych małe, Urzędowy 
kurs bcz zmiany: gotówka zł. 
8.09, KSE izy zł. 9.00, funt angiel- 


Aki 43.68, Zurych 173.95, Paryż 
23.35 za 160 franków, e 

W obrotach pry, 'nvch pla- 

cono za-dolara zł. 9.0, _ Rubel 
zloy 4372. , t 
s— ; 
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W ZADUSZKI 

Święto Zaduszek, dzień, któ- 
ry Kościół katolicki poświęcił 
pamięci umarłych — to wielkie 
święto wiary w nieśmiertelność 
ducha, wiary. zwyciężającej grób 
iz żywych i zmarłych jedną 
wielką czyniącej rodzinę, Silniej, 
niż kiedykolwiek, odczuwa w 
dniu tym człowiek łączność z po- 
koleniami, na których śrobie się 
modli, i z temi przyszłemi, któ- 
re kiedyś. po jego śmierci, rów- 
nież nad grobem jego zanosić 
będą modlitwy. „Ojczyzna — pi- 
sał wielki myśliciel francuski 
Barres — to ziemia i zmarli. 
Istotnie, jakąż wartość moral- 
ną przedstawiałoby społeczeń- 
stwo, w którem ludzie nie umie- 
liby czcić pamięci swych przod- 
ków? Tylko łączność obecnego 
pokolenia z poprzedniemi tworzy 
zeń Naród, poprzez wieki żywy 
i nieśmiertelny. 

W tym roku święto Zaduszek 
szczególnie jest dla każdego Po- 
laka bolesne. Po raz pierwszy 
stajemy nad grobami naszych 
żołnierzy, poległych nie w chwa- 
le walki z wrogiem zewnętrz- 
nym, ale od kuli bratniej, w woj- 
nie domowej. Rozpamiętujemy 
zbrodnię walki bratobójczej, roz- 
pamiętujemy hańbę dni, gdy 
Polak mordował Polaka. 

Niech myśl o tych dniach stra- 
sznych przetopi się w modlitwę 
błagalną, niech jednocześnie bu- 
dzi mocne, niezłomne  postano* 


wieta naprawi? ntt o" 
Dafie+im-'groźny Pante 


Wieczne odpoczywanie, 
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A ziemia niech że krwi powstanie! 


Węgla jest dość 
Nie płacić paskarskich cen 


w bieżącym tygodniu urze- 
czywistnia się już w całej pełni 


plan racjonalnego zaopatrzenia | m 


Warszawy w węgiel. 

W dniu dzisiejszym otrzymał 
miejski wydział zaopatrywania 
około 200 wagonów węgla. 

Dwa dni minionych świąt i za- 
stanowienie pracy na kopalniach 
mogą pod koniec tygodnia spo- 
wodować mniejszy dopływ wę- 
gla do Warszawy. 

Będzie to jednak zjawisko 
przejściowe i nie da ono hur- 
townikom prawa do ię zek 
wiek zwyżki cen. 

Przypominamy, że najwyżSta 
legalna cena za węgiel może 
wynosić 69 zł. za tonnę w de- 
talu i 61 zł. w hurcie. 

Cena ta wskutek zabiegów 
Komisarjatu Rządu ma być w 
końcu tego tygodnia bardzo 
znacznie obniżona. 

O każdym wypadku żądania 
wyższej ceny, publiczność po- 
winna niezwłócznie donosić do 
miejskich zakładów zaspatrywa - 
nia > Ajn N 36-81 i 36-87). 


A 


Najlepsza i najzdioWsza 


B (ŁEBA 


prawdziwa iylko z padkową 


2.11 ABC 1926 


Bielka Karada Gospodarcza 


Zakończyła się wzajemnemi oświadczeniami 
i oświadczynami 


Narada gospodarcza, do któ- 
rej Rząd przywiązywał duże 
znaczenie, zakończyła się wczo- 
raj deklaracjami Rządu i przed- 
stawicieli kół gospodarczych. 

Wicepremjer p. Bartel, który 
w najbliższych dniach stanie na 
czele Komitetu Ekonomicznego 
Ministrów, zapowiedział że Rząd 
pragnie współdziałać z kołami 
gospodarczemi, w których imie- 
niu pos. Wierzbicki wyraził za- 


pewnienie, iż usiłowania Rządu 
ożywienia życia gospodarczego 
słery gospodarcze poprą z całą 
usilnością. 

Ważne było oświadczenie p. 
Ministra Skarbu, który z nacis- 
kiem przeciwstawił się wszelkim 
pogłoskom o rzekomych tenden- 
cjach inflacyjnych i zapowie- 
dział konieczność uproszczenia 
systemu podatkowego. 


Obrabowanie kościoła 
00. Franciszkanów 


LWÓW 2.10 Tel. wł. Wczo- 
raj w nocy nieznani sprawcy 
włamali się do kościoła O. O. 
Franciszkanów w Czyszkach 
pod Lwowem i ograbili go pra- 
wie doszczętnie. Mianowicie za- 
brali z kościoła wszystkie złote 
i srebrne vota, przedstawiające 
wartość kilkunastu tysięcy zło- 
tych, powyjmowali wszystkie 


srebrne naczynia kościelne, po- 
rozbijali szafy i skarbonki tak, 
że narazie nie zdołano ustalić 
co zostawili, a co zabrali i jak 
wysoką szkodę zrobili, Szko- 
dy wynoszą kilkanaście tysięcy 
złotych. Wiadomość o tem świę- 
tokradczem włamaniu wywołała 
w całej okolicy wielkie oburze- 
nie, 


Niezupełnie smutne 
historje cmentarne 


Fortele pasażerów 


W dniu wczorajszym na cmentarzach 
warszawskich przeważnie na powązkow- 
skim i brudnowskim gościło przeszło 
300 tysięcy ludzi. Usiłowano jechać nie- 
tylko wewnątrz, lecz i nazewnątrz wa- 
gonów tramwajowych. 

Aby się dostać do środka wagonów 
tramwajowych próbowano najrozmał 
tszych forteli. I tak np. do wagonu linji 
Nr. 21 na przednią platformę weszło 
dwuch ociemnłąłych których ze -względu 
na kalectwo puszczono. Za ociemniałymi 
wepchało się dwuch ich przewodników 
i wszystko by uszło gładko gdyby nie 
jeden z „ociemniałych” mocno napompo- 
nowany „gazem”* nie uronił (kiwając się) 
ciemnych okularów. Wydało się wtedy, 
że „ociemniali” dobrze widzą. Wypędzo: 
no ich co rychlej z wagonu, zachęcając 
do wyjścia laskami. 


Były podczas jazdy i dwa tragiczne 
wypadki. Oto na ulicy Rynkowej 19 po 


— Śmierć na ulicy 


powrocie do domu ze cmentarza powąz- 
kowskiego zasłabła nagle 38-letnia Zofja 
Lewczyńska. Zanim lekarz pogotowia 
przybył z pomocą, Lewczyńska, która 
bardzo się przejęła na cmentarzu, zmarła 
nagle w bramie tegoż domu. 


Również wczoraj o godzinie 5 po po- 
łudniu na rogu Targowej i Zygmuntow: 
skiej usiłował wejść do wagonu z za 
mlarem jazdy, na- emontafz „Brudnowski. 
jakis” 32-letni mężczyZpa, kłóry nagle za 
słabł i upadł na ziemię. Z pomocą po 
śpieszył posterunkowy 14 komisarjatu 
Pietruszewski i niezwłocznie zawezwał 
pogotowie. W czasie przewożenia nie- 
przytomnego do szpitala Przemienienia 
Pańskiego, człowiek ten zmarł w drodze. 
Nazwisko jego dotąd nie ustalono. Bie- 
daczysko zamiast żywcem odwiedzić gro- 
by, odwiedzi ich po śmierci, gdzie po- 
zostanie z nimi na stałe. 


ró 


Nie kłamać — bawiąc 


is 


Nie nudzić — ucząc 


Biblioteczka 
Historyczno-Geograficzna 


Tow. Wyd. „Rój“, Warszawa, Kredytowa 1. 
Konto P. K. O. 9880. 


Tomik 64 str. co tydzień. 


— ilustracje. 


— Konkursy. 


Prenumerata kwartalna 3 zl. 


A więc co tydzień Książka za 23 gr. z przesyłką. 
Poniżej wymienione cykle opracowa!i znani autorzy: 


Waclaw Sieroszewski: 
Pozn. Nowakowski: 


„Na szlakach świśla*, 
„Zdobywcy i odkrywcy*, 


Prof. Uniw. 
Prof, Uniw. Lwow- 


skiego Górka: „Jak umierali wielcy łudzie?”, Melcer-Rutkowska: 


„Słynni kochansowie”, Jerzy Bandrowski: 
Mecenas Okręt i M. Szpyrkówna: „Słynne procesy", 


wschodu”, 


Stanisław Strumph Wojtkiewicz: 


„Pioruny i błyskawice 


„Boje morskie", Bzowlacki 


„Boje powietrzne wielkiej wojny”, Łużyc: „Rosja na przełomie”, 


A. Nowicki: 
czewski: 
wojny 
Nadto: Lemański, 
Brun, Cieszkowski i t. p. 


„Scena i kulisy”, 


„Zmierzch Habsburgów”, 
l Briares: 


ps Tuwim: „Czary i czarty*. 
Choromański, 


Peretjatkowiczowa ! Swier- 
„Szpiegostwo wielkie 


Błeszyński, Leblond'owie 


Książeczki pisane lekko i barwnie stają się w krótkim cza- 
sie prawdziwym przyjacielem prenumeratora-czytelnika. 


Na żądanie wysylamy 


prospekty bezpłatnie 


Pojedyń.ze tomiki po 30 groszy w r sai na stacjach, 


w kioskach i 


wszędz 


Flota wojenna 
u wybrzeży Warszawy 


Przed kilku dniami do brze- 
gu Warszawy zawitały dwa mo- 
nitory wojskowe:  „Kraków" 
i „Wilno”. Monitory „Kraków“ 
i „Wilno* będą chlubą polskich 
rzek. 

Zbudowane one są w polskich 
warsztatach krakowskich firmy 
Zieleniewski i S-ka, która w cią- 
gu roku wybudowała je podług 
najnowszych wzorów statków 
wojskowych. Monitory te mają 
długości 35 metrów i szerokoś- 
ci 6 metrów. Co jest najcieka- 
wsze, że mając na sobie po 4 
baszty opancerzone (dwie dol- 
ne i dwie górne), gdzie umiesz- 
czono 75 centymetrowe armaty 
oraz „maszynki“ jak również 
mają załęgi po 25 marynarzy, 
prócz dwuch oficerów na każ- 
dym monitorze, zanurzone są w 
wodzie zaledwie na 40 centy- 
metrów. 

Statki te więc mogą pływać 
po najpłytszych rzekach i rzecz- 
kach polskich. Przeznaczone 
one są do strzeżenia brzegów 
Prypeci, dokąd udają się na 
wiosnę przez następujące drogi 
wodne: przez rzekę Narew, Bug, 
kanał Królewski, a następnie 
wkroczą na Prypeć, gdzie już 
będą stale rezydować. 

W dniu onegdajszym na uro- 
czystości podniesienia hander na 
monitorach był obecny p. Pre- 
zydent Rzeczypospolitej, a na- 
bożeństwo i poświęcenia doko- 
nał biskup polowy ks. Gall w 
obecności licnych oficerów, po- 
słów, generalicji i przedstawi- 
cieli wojskowej misji francuskiej 
z generałem Charpy na czele. 


Zjazd nouczycieśstton 
szkół powszechnech 


Trzeci i osłat"l dzień 
Zjazdu "= n 


Dziś, w trzecim i ostatnim dniu 
Zjazdu nauczycielstwa szkół po- 


a 
> 
i 


wszechnych, obrady plenarne 
rozpoczęły się o g. 10 m. 45. 
Dyskutowano nad sprawozda- 


niem Zarządu Głównego. 
Wieczorem Zjazd zamknie swe 
obrady. 


BILETY DO TEATRuvW 
DLA URZĘDNIKÓW 


„Biuro Stowarzyszenia Urzęd- 
ników Państwowych (Chmiel- 
na 17 m. 5, tel. 132-80) wydaje 
bilety ulgowe: do teatru Małego 
na „Klątwę” na dz. 9 listopada 
i do teatru Polskiego na „Dzie- 
je Grzechu” na dz. 12 listopada 
r.b. Ponadto wydawane są kart 
ki na bilety ulgowe do „Qui 
pro quo” „Perskiego Oka", Nie- 
wiarowskiej" „Ćwiklińkiej i Fert- 
nera” oraz do kin, 


Jak pun Golnsek 


Nr. 39 ===- 


Obrona dzieci 
przed jaglicą 


W wydziale zdrowia magi- 
stratu odbyła się konferencja 
w sprawie zwalczania jaglicy. 


Po szczegółowej dyskusji i po 
przedstawieniu istotnego stanu 
rzeczy w szkołach . powszech- 
nych pod względem zachorowań 
na jaglicę, powzięto następują- 
ce uchwały: 


1) badanie oczu uczniów 
szkół powszechnych oraz dzięci 
znajdujących się w zakładach 
opiekuńczych pod względem za- 
chorowań na jaglicę jest pro- 
wadzone systematycznie i do- 
kładnie. Dzieci te mają zape- 
wnioną pomoc lekarską okuli- 
styczną i chorzy na jaglicę, w 
przypadkach niebezpiecznych 
dla otoczenia, eliminowani są 
ze szkół i przytułków. 


2) wobec braku miejsc w 
szpitalach “warszawskich dla 
stałego leczenia chorych na ja- 
glice, niezbędne jest urządzenie 
jeszcze specjalnego oddziału dla 
leczenia chorych, 


3) ponieważ dwie istniejące 
poradnie miejskie dla chorych - 
na jaglicę, oprócz 7 przycha- 
dni przy szpitalach miejskich, 
nie są w stanie prowadzić nale 
leżytej walki z jaglicą, opartej 
na szerokiej propagandzie i i spe- 
cjalnem zajęciu się chorym i 
jego otoczeniem, należy wystą- 
pić do magistratu o otwarcie 
w najbliższym czasie jeszcze 
czterech przynajmniej poradni 
dla chorych na jaglicę w róż- 
nych dzielnicach miasta, 


4) ponieważ w Warszawie 
istnieje jeden tylko przytułek 
dla chłopców, dotkniętych oma- 
wianą chorobą przy ul. Czer- 
niakowskiej, niezbędne jest o- 
twarcię jeszcęe, jednedą pPrzy-rye 
tiku dla dziewcząt, chorych nagi 
jaślicę. jęz 


1,114 zł. 40 gr. 


KWESTA 
DLA BEZROBOTNYCH 


Dochód brutto odbytej w nie» 
dzielę, ,24 października, kwesty 
na rzecz Stołecznego obywatel- 
skiego komitetu pomocy bezro= 
botnym, wyniósł 1.835 zł. 36 gr. 
wydatki zaś 720 zł 66 gr. po- 
zostało więc 1.114 zł. 40 gr. 


Wobec tego, że koszt całko- 
wity utrzymania kuchen K.omi- 
tetu wynosi dziennie 2!/, ty- 
siąca zł, dochód omawianej 
kwesty nie pokryje nawet po- 
łowy tej sumy. 


—— FB 


wszędzie właził 


i co z tego wynikło 


Pan Jan Golasek człek „nie- 
zależny" z Przypiecka miał wczo- 
raj wielkie powodzenie; ' wiaz] 
naprzód pocichu do knajpki i wlał 
w siebie dla pokrzepienia kilka 
pieprznych i kilka słodkich alem- 
bików, potem wlazł na słup 
uliczny i na ściankę podwórzo- 
wą mieszkania ag 8 sąsiada. 
Potem wgramolił się bez pozwo- 
lenia na przednią platformę tram- 
waju, ale i to mu uszło, gdyż 
oświadczył „jako że jest inwa- 


lida“ i „wszędzie wleżć może” 

Dopiero gdy „wlazł" ręką do 
kieszeni jakiemuś panu (Wikto- 
rowi Rapackiemu) szczęście naj- 
niespodziewaniej go opuściło, 

— Panie co pan leziesz do 
mojej kieszeni? zaprotestował 
p. Rapacki. 

— A co pan chcesz, żebym ci 
wlazł na „głowę, oburzył się pan - 
Golasek,i po chwili „wlazł” do ' 
komisarjatu, skąd pewnie już 
nie prędko wyłlezie. 


O Z O 


Pypieradjce „Iydziń Iindeniki 


=== Nr. 39 


Manifest finargistć 


międzynarodowych 


Nie potrzebuję objaśniać, że 
takie tłomaczenie bynajmniej 
nie może usprawiedliwić faktu 
dania podpisów polskich pod 
aktem będącym wyraźnem pod- 
kopywaniem się pod trak- 
tat wersalski, jak to przy- 
znają i z czego się cieszą sami 
niemcy, oraz wyraźnem potę- 
pieniem całej dotychczasowej 
polityki napiętnowanej w ma- 
nifeście tak, jak polityka in- 
nych nowych państw, jako wy- 
nik nienawiści rasoweych i cia- 
snego nacjonalizmu. 

Jeżeliby nawet kto z pola- 
ków uważał, że nasza polityka 
byia błędną, że niepotrzebnie 
doprowadziiiśmy do poiączenia 
części Górnego Śląska do nas 
i że niepotrzebnie bronilismy 
się przed wojną celną, wydaną 
nam przez Niemcy, zamiast im 
uledz odrazu bez narażania się 
na skutki przeciągania się tej 
wojny, to polak taki powinien 
umieć ten swój pogląd naji- 
wpierw obronić przed własny- 
mi rodakami, ale nie powinien 
dawać temu wyraz w podpisy- 


waniu manifestu międzynaro- 
dowej finansjery. 
Obok naiwnej obawy, by 


przez odmowę podpisu nie na- 
rażać się potentatom tinanso- 
wym świata, fakt udzielenia 
swego podpisu ze strony pola- 
ków może być tłomaczony tyl- 
ko tem jeszcze, że ci, którzy 
dawali swoje podpisy, czytali 
równocześnie tekst manilestu 
i nie zastanawiali się nad jego 
treścią. U finansistów copraw- 
da nie powinno się zdarzać ta- 
kie lekkie traktowanie sprawy, 
niemniej wygląda na to, że nie 
tylko polacv, ale i inni finansi- 
ści właśnie mało sobie zdawali 
sprawę z Pe 
politycznej perfidji 
nifestu. 

W każdym razie źle się sta- 
ła, że pod aktem, świadczącym 
o dążeniach do podkopania te- 
go. co stworzył traktat wersal- 
ski i mierzącym w Polskę w 
większym jeszcze stopniu, niż 
w inne twory tego traktatu, 
znalazły się podpisy polskie. 


ORGANIZOWANIE SIE FI- 
NANSJERY MIĘDZYNARO- 


treści ma- 


skutkiem swojej treści, ale rów- 
nież dlatego, że dał wyraz dą- 
żeniu finansjery międzynaredo- 
wej do 

oddziaływania na politykę 

światową. 

Niektórzy wypowiedzieli po- 
śląd, że jest to pierwszy występ 
publiczny tej finansjery na tere- 
nie międzynarodowym. Po- 
wszechnie było rzeczą przyjętą, 
że finansjera odziaływa na po- 
litykę za kuiisami, unikając 
światła dziennego. Tutaj mamy 
do czynienia z manifesiem pu- 
blicznym, 

Mylnym jest jednak pogląd, 
jakobyśmy mieli do czynienia 
z pierwszym jawnym i pu- 
blicznym występem  finansje- 
ry międzynarodowej. Już w r. 
1920 finansiści krajów neutral- 
nych wystąpili z odezwą, pod 
którą zebrali podpisy różnych 
krajów aljanckich wskazując na 
potrzebę międzynarodowego u- 
refulowania różnych spraw kre- 
dytowych, budżetowych i han- 
dlowych, wynikających ze sto- 
sunków powojennych. Wyni- 
kiem tej odezwy stała się słyn- 
na konierencja finansowa mię- 
dzynarodowa w 1920 roku w 
Brukseli. 

Podczas następnej konferen- 
cji międzynarcdowej w Genui 
w 1922 roku, nazwanej nie fi- 
nansową, a ekonomiczną, finan- 
siści nie występowali w sposób 
zorganizowany i jawny, i wo- 
leli zostać, jak zwykle, za kuli- 
sami. Ale tylko ich wpływem 
można sobie objaśnić to, że w 
jednej z rezolucji tej konferen- 
cji Bank Angielski został wska- 
zany, jako organ powołany do 
koordynowania polityki finan- 
sowej Europy. 

(d. c. n. ) 

Władysław Grabski. 


gà 


Od Administracji 


Uprzejmie zawiadamiamy 
naszych Szanownych Czy- 
telników, że administracja 
ABC (Szpitalna 12) przyj- 
muje prenumeratę miejsco- 
wą i zamiejscową po cenie 


2.11 ABC 1926 


Str. 3 == 


w |Cztery zamachy na wielkiego 


meża Italii 


Parlament rzymski bedzie debałował nad ustawą 
o karze Śmierci za zamachy na rodzinę 
Królewską i na Premjera 


Mussolini cieszy się dobrem zdrowiem 


Na wielkiego męża Włoch, 
Mussoliniego, który jak z toni 
wyprowadził swą Ojczyznę i 
prowadzi ją ku lepszemu jutru, 
czterokrotnie już targnęła się 
zbrodnicza ręka. 

Poraz pierwszy poseł Zaniboni 
w początkach 1925 roku chciał 
urzadzić zamach na Mussolinie- 
go i w tym celu, naprzeciwko 
pałacu Ministerstwa Spraw Za- 
ranicznych, w hotelu, wynajął 
pokój, wyborował w oknie o- 
twór i zaopatrzył się w kāra- 
bin, z którego miał paść strzał 
w kierunku  przemawiającego 
do tłumów Il Duce. Jednak po- 
licja nie dopuściła do zbrodni i 
zamachowca aresztowała. 

Drugi zamach 

miał miejsce podczas między- 
narodowego zjazdu chirurgów, 
gdzie Angielka Gibbson strzcii- 
ła do Mussoliniega, raniąc go 
lekko w nos. Mówiono począt- 
kowo, że Gibbson jest warjat% 
ką, okazało się jednak, w toku 
śledztwa, że działały tu i zaku- 
lisowe wpływy komunistyczne. 
Sprawa ta jednak nie jest do- 
statecznie wyświetlona, tak, że 
śledztwo prowadzone jest na- 
dal. 

Trzeci zamach dokonany był 
na Mussoliniego w chwili, gdy 
ten jechał z domu do Minister- 
stwa Spraw Zagranicznych. 
Rzucono na niego dwie bomby. 
Sprawcą tego ohydnego czynu 
był przybyły z Francji komuni- 
sta. Sprawa ta odbiła się głoś- 
nem echem we Włoszech i we 
Francji, tak, że prasa włoska 
wyrażała pod adresem Francji 
kategoryczne żądanie wydania 
uciekinierów politycznych. 

Wreszcie ostatni zamach 
miał miejsce w Bolonji dnia 31 
października, gdzie młody chło- 


dza, rzucił się na sprawcę ohy-|miera, a Ojciec Święty powie- 
dnego czynu i zanim policja | dział: j 
zdążyła interweniować, roz- — Jest to nowy dowód, że 
szarpał go na sztuki, Mussolini stoi pod opieką Boga. 
Gdy po ocaleniu Mussoliniego | Parlament Italji wyda nieba- 
doszły wieści do Rzymu, miestoj wem ustawę o karze śmierci 
tak, jak i po poprzednich zama-|za dokonanie, lub- usiłowanie 
chach, zostało iluminowane i| dokonania zamachu na rodzinę 
dekorowane, król wysłał depe-| królewską i Premiera. 
sze graiulacyjną do swego Pre- 


z. 


Musolini wierzy w Opatrzność 


„Nic mi się nie może stać dopóki nie 
, 


dokonam swego dzieła”. 
RZYM. (ATE) 2.11. Z Forli! było tvlko jeden wielki oddech 


Mussolini wys'ał do faszysiow- | mos, Zbrodnia nie zaszkodziła 
skiego posła Arpenaliego cepe-jtej wspaniałej | uroczystości. 
szę następującej treści: „Chcęj Przesyłam Ci przebitą przez ku- 
ci wyrazić moje serdeczne po-|lę wstęgę orderu św. Maurycego, 
dziękowania i pochwałę za wczo-| by pozostała w muzeum faszy- 
rajszą mponującą manifestację. | stowskem w Bolonji”. Mussolini 

Nigdy nie było tak wspaniałej | zakończył słowami: „Nic nie 
rewji ludu pod bronią. Las kara- | może mi się słać dopóki nie do- 
binów zaciemnił słońce i słychać | konam swego dzieła”. 


jak się odbył zamach na Mussoliniego 


Rzym, 2.11 PAT. Podsekre- 
tarz stanu Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych Grandi, który w 
chwili nieudanego zamachu na: 
Mussoliniego znajdował się w 
tym samym samochodzie, któ- 


stu, stojącego pomiędzy szpa- 
lerem wojsk a samochodem w 
bardzo bliskiej odległości od 
Mussoliniego, z wyciągniętą 
ręką w pozycji do strzału. 
Premjer zdał sobie natych- 


rym jechał premier,  podał| miast sprawę, że chodzi tu o 
przedstawicielowi „Giornale | zamach, Zamiast jednak uchylić 
d'Italia" następujące szczegóły | się, lub zasłonić, premier nie 
zamachu: drónął nawet ,wydając rozkaz 


szołerowi, aby się natychmiast 
zatrzymał Na moję pełne 
trwogi zapytanie, czy nie jest 
ranny, Duce odpowiedział z u- 
śmiechem: Nic, to nic nie 
jest — poczem tonem suchym i 
rozkazującym dodał: — A t-.az 


* Mussolini jechał w samocho- 
dzie otwartym i niskim wraz 
z merem miasta Bolonji, oraz 
Grandim. Premjer odpowiadał 
na powitania olbrzymich tłu- 
mów i dzielił się ze swymi 
współtowarzyszami wrażeniami 


piec strzelił do Mussoliniego zjz uroczystości, gdy nagle na za- 
rewolweru, przyczem kula od-ł kręcie odezwał się z bliskiej 
biła się o order i Mussolini nie | odległości po prawej stronie sa- 


DOWEJ. 
Manifest finansistów stał się 


Zł. 4 5O gr. w stosun- 
ku miesięcznym. 


odniósł żadnego szwanku. Roz- 
wścieczony tłum, mający już 


mochodu suchy strzał. Spostrze- 
glismy — mówił Grandi — ja- 


wy, poczem,„w dalszym ciągu 
oddawał ukłony tłumom, który 
nie wiedząc nic jeszcze o zama- 
chu, wznosił nieustanne okrzyki 
na cześć wodza. 


sensacją światową nie tylko 


BOLESŁ/.W ORLIŃSKI 34) 
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Mój tot Warszawa- Tokio - Warszawa 


Istotnie od czasu do czasu spotykaliśmy na swej 
drodze wywiadowców o tak specyficznej powierz- 
chowności, że bez trudu można było poznać ich 
przeznaczenie. 

Żyć nam nie dają — odezwał się kapitan. Wie- 
le razy pojzdztrmy gdzieś samochodem, natychmiast 
goni za nami samochód z tymi aniołami stróżami. — 
czasem dla odmiany — motocykl. 

Minęliśmy bramę tryunfalną, wystawioną jesz- 
cze na pamiątkę zwycięstwa 1812 roku i wjechaliś- 
my w ulicę [werską, — największą i najruchliwszą 
arterję miasta. 

Z łatwo zrozumiałem zainteresowaniem obser- 
wowałem życie uliczne czerwonej stolicy. Już na 
pierwszy rzut oka zrozumiałem, że najrozmaitsze opo- 
wieści, z niewiadomych źródeł w Warszawie lanso- 
wane, o rzekomym rozkwicie Moskwy za rządów 
sowieckich są mocno przesadzone, albo wręcz zmy- 
ślone. 

Bardzo wiele pisano w prasie europejskiej o tem, 
że Moskwa jest obecnie jednem z najczystszych miast 
w Europie. Jest to gruba omyłka. Dość stanąć na 
Twerskiej i przyjrzeć się publiczności nietrasobliwie 
łuszczącej „siemieczki”, by ocenić należycie mos- 
kiewską „hygjenę”. 

Publiczność na ulicach beznadziejnie szara. 
Gdy przypomniałem sobie barwny, wystrojony tłum 
na ulicach Warszawy, wydało mi się, że trafiłem do 


dość zamachów na swego wo- 


miasta z utopji, w którem każdy mieszkaniec powi- 
nien mieć nietylko strój przepisany, lecz i wyraz twa- 
rzy stereotypowy. Człowiek ubrany poreuropejsku jest 
rzadkością na ulicach Moskwy. Przeważają ubrania 
przerobione z mundurów wojskowych. Kołnierzyk 
w Moskwie jest luksusem. Fabryka krawatów byłaby 
skazana na bankructwo. 

Stroje kobiet są również bardzo niewyszukane, 
słabrykowane widocznie sposobem domowym. jak- 
najtańszym kosztem. Ciekawy. kontrast stanowią ja- 
skrawe malowidła, jakiemi moskiewskie modan/sie 
obficie swe lica upię!:szają. 

Zresztą, przepraszam, widziałem 
ubranych wykwintnie. 
czajów. 

Ruch na ulicach moskiewskich przeważa pieszy, 
samochodów prywatnych niema prawie wcałe Do- 
rożki samochodowe są przeznaczone tylko dla ludzi 
bardzo zamożnych. 

Policja, pilnująca porządku na ulicach, ma wy- 
gląd niezbyt reprezentacyjny. Stoi sobie taki cywil 
w mundurze na środku ulicy i pali papierosa. Gdy 
mija go samochód, wyjmuje papierosa z ust i wska- 
zuje nim drogę szołerowi. Wolność, bo wolność! 

Wstąpiliśmy na chwilę do poselstwa, skąd ka- 
pitan Grudzień powiózł mię dalej pokazywać miasto. 

Gdy przyjechaliśmy na plac Czerwony, opuści- 
liśmy samochód, by przyjrzeć się zbliska grobowco- 
wi Lenina. Przy wejściu stali jacyś ludzie o pucoło- 
watych twarzach, czerwonych nosach i wyłupiastych 
okularach. Była to jakaś niemiecka wycieczka. 


kilka kobiet 
Były to damy lekkich oby- 


— Mamy szczęście, — rzecze kapitan, da gro- 
bowca nikogo teraz nie puszczają, a wycieczką nie- 
miecką napewno puszczą. Za nimi w ślad przedo- 
staniemy się i my do grobowca. 


kiegoś osobnika niskiego wzro- 


Byiiśmy w ubraniach cywilnych, straże nie zwró- 
ciły więc uwagi na powiększenie się wycieczki. 

W komórce przy wejściu złożyliśmy nasze pod: 
pisy w grubsj księdze pamiątkowej. Następnie krę-- 
temi s:hodami poczęliśmy schodzić na dół. Galerja, 
prowadząca do grobowca zrobiona z belek przypo- 
yina raczej wejście do jakiegoś okopu. Galerja koñ- 
'zy się niewielka komnatą. 

Dwiz lampy elektryczne rzucają słabe światło 
lna d aperje, któremi pokryte są ściany. Na środku 
pokoju stoi katafalk, a na nim wielka ciężka frum“ 
na ze szklaną przykrywą. Ciało Lenina zabalsamo- 
wane w sposób wielce kunsztowny zakonserwowało 
się doskonale. Przystrojony w zieloną kurtkę żoł- 
niarską i w długie buty, sprawia wrażenie żywego” 
człowieka: brak jedynie kolorów na twarzy. 

Jedynem upiększeniem grobowca jest sztandar 
Peryskiej Komuny, rozwieszony u wezgłowia. Wartę 
przy grobie pełniądwaj żołnierze z karabinami. Ca- 
łość grobowca robi wrażenie raczej teatralne, niż 
majestatyczne. 

— Teraz pokażę panu Moskwę z góry, — rzekł 
kapitan, gdyśmy się wydostali z powrotem j na świa- 
tło dzienne. 

Zjechaliśmy nadół ku rzece. przejechaliśmy na 
drugi jej brzeg i tak zwanem „Zamoskworeczjem”, 
niegdyś najbogatszą dzielnicą zamożnej Moskwy, po- 
jechaliśmy ku górze. l 

Po kilku minutach samochód zatrzymał się. By- 
liśmy na „Worobjowych” górach, wznoszących się 
na kilkadziesiąt metrów nad zwierciadłem rzeki 
Moskwy. Stąd roztacza się widok na całą Moskwę 
i jej okolice. 


(C. dinji 
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OPIEKA 


nad rzadkiemi 


ZWI 


erzetami 


Dzięki zabiegom rządu kanadyjskiego liczba 


bizonów wzrasta 


Jak na ziemiach polskich wy-| zwierzęta dość łagodne, to też 


ginął niemal całkowicie 
zmiernie ciekawy gatunek zwie 
rząt — żubry, tak znowu Ame- 
ryce północnej groziło zupeł- 
ne wyginięcie pokrewnego ga- 
tunku — bizonów. Na szczęście 
jednak rząd kanadyjski zaopie- 
kował się  prześladowanemi 
zwierzętami, dzięki czemu li- 
czba ich stale wzrasta. 

Życie bizonów w stadzie jest 
bardzo oryginalne; każde stado 
jest pod opieką starego byka, 
którego zadaniem jest czuwanie 
nad bezpieczeństwem całości. 
To czuwanie dokonywa się w 
sposób bardzo nieraz sprytny. 
Gdy np. stado odbywa jakiś nie 
bezpieczny pochód, przewod- 
nik — ów stary byk — wysyła 
na wzgórza czaty, których o- 
bowiązkiem jest donośnie sy- 
śnalizować niebezpieczeństwo: 
zbliżanie się wilków, myśli- 
wych i innych wrogów bizona. 

Na wypadek takiego alarmu 
samice i małe zbijają się do 
środka stada, po bokach zaś lo- 
kują się samce z rogami przy- 
gotowanemi do walki. 

Nie należy jednak  przypu- 
szczać, że bizony chowają się 
w Kanadzie w sposób zupełnie 
dziki — na wolności; nie, znaj- 
dują się one w wielkim parku 
(tak olbrzymie parki, obejmują- 
ce dziesiątki tysięcy hektarów 
ait urządzać może tyl- 

o Ameryka!) pod dozorem 
cow-boy'ów. 

Od czasu do czasu, gdy trze- 
ba obecne sztuki przeliczyć, 
pastuchy zbierają je w wielkie 
stado; ta czynność liczenia nie 
jest bardzo bezpieczna, ow- 
szem, nieraz byki gorąco prote- 
stują przeciwko batom. przy 
których pomocy pastuchy ich 
zbierają. Naogół jednak są to 


Mściwa służąca 


Wepchnęła dziecku do gardła igły i szpilki 


Przed jednym z sądów fran- 
euskich toczy się obecnie stra- 
szna sprawa; oskarżoną jest 17- 
letnia służąca, która dziecku 


LUBIĘ 
KIEDY KOBIETA... 


„zapewnia, że uznaje tylko 
wygodne obuwie, że nosi stale 
za obszerne trzewiki, a stopa jej 
wylewa się z brzegu pantołelka, 

«.łwierdzi, że stroi się wyłącz- 
nie dla siebie samej, 

„utrzymuje, że nie zdradza 
dła poczucia uczciwości, 

„dwychwala urodę brzydkich 
panien na balu, 

..narzeka. mając drobne dto- 
nie, że numer 5 114 rękawiczki 
jest dla niej za ciasny, 

„.ubolewa, że ma płeć zbyt 
białą i radaby się opalić, 

„.nie tańczy, bo to jej zdrowiu 
szkodzi, i 

„. uznaje tylko krótkie rozmo- 
wy telefoniczne, 

-smuci się niepowodzeniem 
rywalki, 

..studjuje z zapałem poważne 
dzieła, gdy na nią nikt nie pa- 
łzy, 


„.pochlebia mężowi bezintere- | 


sotnie, 

..przyznaje się do swego wie- 
ku, 
- „nte wierzy wieibicielowi, że 
gotów umrzeć z miłości dia niej. 


nie-| osoby, zwiedzające 


park, nie 
narażają się właściwie na żadne 
niebezpieczeństwo. 

Bizony żywią się specjalnym 
gatunkiem trawy, znanej w A- 
meryce północnej pod nazwa 
„Buiłalo-gross”, Na wielkich 
prerjach trawa ta już wyginęła 
z chwilą, gdy poddano je kultu- 
rze, ale zato w parku kanadyj- 
skim bardzo troskliwie jej strze 
ką. 

W ciągu zimy więc bizony 
żywią się prasowanym sianem. 
Ponieważ tego rodzaju opieka 
jest bardzo kosztowna, więc nie 
dawno rząd kanadyjski posta- 
nowił usunąć te „gęby”, które 
nie są specjalnie dla dobra sta- 
da konieczne, 

W pierwszym rzędzie padają 
ofiarą byki — wszystko jednak 
ścisłe według przepisów zarzą- 


du parku, który oblicza, ile 
sztuk i w jakim okresie czasu 
należy usunąć, Mięso z takich 
byków jest nieporównanie sma- 
czniejsze od zwykłego wołowe- 
go i bardzo chętnych znajduje 
nabywców w osobach właści- 
cieli wielkich hoteli Montreal, 
Chicago i New-Yorku. Jest ono 
też w wagonach restauracyj- 
nych towarzystwa kolejowego 
„Canadian-National", co stano- 
wi o jedną przynętę więcej dla 
turystów, podziwiających w Ka 
nadzie najbardziej malownicze 
zakątki w całej Ameryce, 


Skóry bizonów poszukiwane 
są przez handlarzy futrami, gło- 
wy zaś nabywane przez miłos- 
ników trofeów myśliwskich. 
głowy te są bardzo drogie. bo 
lepsze okazy dochodzą do ty- 
siąca dolarów. 


Skarga 


„|gałganiarza na modę 


Pewien gałśńaniarz nowojorski 
skarżył się przedstawicielom 
jednego z amerykańskich dzien- 
ników na skulki, jakie wywołała 
współczesna moda kobieca w u- 
czciwym zawodzie  gałganiar- 
skim, Skutki te są tak dotkliwe, 
że np. skarżący sią ma zamier 
zupełnie porzucić swój zawód. 

Dlaczego? Bo współczesne ko- 
biety — zdaniem gałganiarza— 
tak mało mają na sobie, że o ja- 
kichś gałganach nie może być 
dziś mowy. A mężczyźni? Prze- 
cie ci noszą dotąd na sobie bar- 
dzo wiele? Gałganiarz zgadza 
się z tem najzupełniej, lecz i do 
rodzaju męskiego ma wielki żal, 
bo „współcześni mężczyźni uży- 
wają swych białych koszul do 
czyszczenia samochodów. 


Dzięki temu wytworzyły sie w 
Ameryce tak opłakane warunki, 
że fabryki papieru mogą naby- 
wać gałgany jedynie w Europie. 
Gałganiarz boi się jednak, że i 
tam bardzo szybko nastąpią 
zmiany na gorsze i że wobec te- 
fo wielki przemysł papierniczy 
znajdzie się w trudnych warun- 
kach. 


Współczesne dzieci 


Jedenastoletnia dziewczynka uciekła z domu i została żebraczką 


Wylewać żale i łzy nad obec- 
nym stanem moralności byłoby 
rzeczą daremną; każdy z nas 
wie dobrze o tem, że dzieci dzi- 
siaj nie zawsze mają należytą 
opiekę, co jest tem gorsze, że 
pokus obecnie więcej jest niż 
kiedykolwiek. 


Co się z dzieckiem stać mo- 
że w najlepszej nawet rodzinie; 
gdzie rodzeństwo bardzo się 
kocha, tego dowodem niedaw- 
ny wypadek w Paryżu. 


Mała Paulinka ma lat 11, lecz 
pragnie wygodnego życia, uży- 
cia, jakby powiedział ktoś star- 

mn 


swych dawnych chlebodaw- 
ców.  czternastomiesięcznemu 
malcowi, wepchnęła do gardła 
igły i szpilki aż dwukrotnie. 

Ponieważ służąca źle się 
sprawowała i zaniedbywała 
swe obowiązki, więc zagrożono 
jej wydaleniem. Mściwa Mary- 
sia skorzystała z tego, że któ- 
regoś dnia pani jej była zajęta 
w salonie i wepchnęła dziecku 
do gardła igłę i dwie szpilki; 
podczas tych tortur dziecko 
płakało strasznie, ale katująca 
je dziewczyna trzymała je przy 
sobie, 


Następnego dnia dziecko stra 
ciło apetyt, płakało, dostała 
wymiotów, żle spało i wreszcie 
zaczęło pluć krwią. Rodzice nie 
wiedzieli, co to znaczy, aż w ty- 
dzień po wypadku w sposób 
naturalny organizm wydzielił 
igłę i dwie szpilki, 

Służąca nie poprzestała jed- 
nak na tym i w tydzień później 
ponowiła swe próby i znowu 
wepchnęła dziecku do ust igłę 
i szpilkę; igła poszia gładko do 
przełyku, lecz szpilka utkwiła 
po drodze; służąca chciała ją 
pchnąć dalej, lecz spowodowa- 
ła tyle tylko, że szpilka jeszcze 


| głębiej utkwiła w ciele, 


Dziecko narobiło krzyku, 
przybiegli rodzice, sprowadzo- 
no lekarza, który po półgodzin- 
nych próbach szpilkę usunął. 
[gła została wydalona z żołąd- 
ka sposobem naturalnym, 


szy. Ojciec jej jest robotnikiem, 
matka portjerką w dużej ka- 
mienicy; są to bardzo porządni 


ludzie, mają czworo dzieci, z 
których Paulinka jest najstar- 
sza. 

Paulinka nie chodzi już do 


szkoły, ale zato biega za spra- 
wunkami — sama, bo uważa 
siebie za dużą już dziewczynę. 
Pewnego dnia — dokładnie 4 
września — matka wysyła ją 
po chleb. Dziewczyna myli się, 
zamiast do piekarni idzie do cu- 
kierni, kupuje słodyczy (bo to 
lepsze od chleba) i powoli kie- 
ruje się ku brzegowi Sekwany. 


Zbrodniarka przyznała się 
odrazu do winy i wcale postęp- 
ków swych nie żałuje! 


Ładna służąca! 


Przewaga 


kobiet w Niemczech 


32,2 miljonów kobiet na 
62,3 miijonów ludności 


Według ostatniego spisu lud- 
ności w Niemczech mieszka ogó- 
łem 62,3 miljonów osób, z czego 
30,1 miljonów wynoszą mężczy- 
źni, a 32.2 miljonów — kobiety, 
Przewaga kobiet w Rzeszy Nie- 
mieckiej wynosi 2,05 miljonów. 

W gminach wiejskich i małych 
miastach przewaga kobiet jest 
mniejsza od przeciętnej na całe 
Niemcy. O ile przeciętne na ca- 
łe państwo tak się przedstawia, 
że na 1000 mężczyzn przypada 
1068 kobiet, w miastach wiel- 
kich ta różnica jest znacznie 
większa, bo tam na tysiąc męż- 
czyzn przypada 1116 kobiet. 


W trzech miastach niemiec- 
kich na tysiąc mężczyzn przypa- 
da z górą 1200 kobiet; są to: 
Wiesbaden z 1296  kobielami, 
Wrocław z 1233 kobietami i Pla- 
ner (Bawarja) z 1205 kobietami 
na każde tysiąc mężczyzn. 


"= LLR CZAI ZZ ZZOZ ZN a a e o a 


Kusi ją tam najbardziej miej- 
sce, gdzie gromadzą się żebra- 
cy, włóczęgi, ludzie oddychają- 
cy pełną piersią, wolni marzy- 
ciele. Tak przynajmniej wydaje 
się Paulince. Dotąd ogląda!a 
tych ludzi jedynie zdaleka, bo 
zbliżyć się nie miała odwagi; 
dziś jednak przysunie się zupeł- 
nie blisko do nich. I tak znala- 
zła się między żebrakami;  sa- 
ma przybrała godną litości p3- 
sławę; wstydziła się tylko swej 
czystej sukienki. 

Gdy przechodnie zapytywalł, 
co robi, nie umiała dać odpo- 
wiedzi; prędko jednak zmyśliia 
całą historję, płakać zaczęła 
nad stratą rodziców, nazwała 
się Zuzanną i robiła minę bu- 
dzącej litość sieroty. Jeden z 
żebraków, kulawy Comte, miał 
ją pod swą opieką, zapytał, czy 
chce być jego córką; gdy się 
zgodziła, zaczęli pędzić żywot 
razem, Dziewczyna uważała, iż 
osiągnęła szczyt szczęścia, bo 
była wolna, bez rodziców, bez 
rodzeństwa; robiła, co chciała. 


Ze swym „ojcem'” mieszkała, | | 


gdzie się zdarzyło, jadła też 
byle co, a czasem i nic; nieraz 
dostawała bicie, — ale wszyst- 
ko to — głód, niewygody, bicie 
bardza się jej w pierwszych ty- 
godniach podobaty, Mogia prze 
cie uciec od „ojca', lecz nie u- 
ciekała; wydawał się on strasz- 
ny, lecz jednocześnie bardzo 
ciekawy. 

I kto wie, jak długo trwałaby 
ta straszna przygoda i jakby się 
skończyła, gdyby nie przypa- 
dek, „Ojciec” Comte znalazł 
pracę u jakiegoś rolnika, gdzie 
pobierał liche wynagrodzenie; 
postanowił tedy po swojemu je 
uzupełnić i skradł worek kar- 
tofli, który pragnął sprzedać. 
Schwytano go jednak na tej kra 
dzieży, do izby przyszła policja 
i znalazła w niej dziewczynę. 

Dziewczyna kłamała, mówi- 
ła, że jest sierotą, nazywa się 
Zuzanna, że pochodzi 7z pod- 
rzutków i t, p, Ale policja ją 
poznała — bo na prośbę rodzi- 
ców szukano Paulinki po całej 
Francji i wszędzie rozesłano jej 
łotograłje. To też tego samego; 
dnia Panlinka wróciła do rodzi- 
ców. 

Historja jej na tem się koń- 
czy, ale czytając to. pomyślmy, 
ile podobnych zdarza się u nasi 
w każdem większem mieście. 
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NA. SZEROKIM 


ŚWIECIE 


Niezwykła noc 


Telegramy, które nadeszły z New 
Yorku w niedzielę 17 października, 
zwiastowały nowinę niebywałą. 

Korcspondenci pism i różnych 
apencyj prasowych uznali za komie« 
czne dowieść o fakcie że w nocy z 
soboty na niedzielę (z 16 na 17 paź» 
dziernika), a więc w czasie od gos 
dziny 9 wieczorem do 6 rano, nie Zas 
notowano żadnej zbrodni w wielkiem 
amerykańskiem. Jest to 
wypadek w 


mieście 
pierwszy tego rodzaju 
kronikach nowojorskich. 
Wyraźnie świadczy ten fakt, że w 
opowiadaniach, iż Ameryka wprost 
dusi się złotem, które posiada, jest 
sama tylko prawda, jeżeli złodzieje 
zawodowi nie potrzebują wcale 
kraść na to, by mieć z czego żyć. 


Tune: z Sycytjl 

We Wioszech powstal komitet spe- 
cjalny, którego celem jest zbudowa» 
nie tunelu między wyspą Sycylją a lą- 
dem stalym Włoch, 

Projekt tunelu przewiduje przepro« 
wadzenie go w grupie skał między 
Punta Ganzirri na Sycylji a Kap Pez- 
zo w Kalabrji (ląd stały). Długość te= 
fo tunelu ma wynosić około 6 kilome- 
trów, Sam projekt przyjety został bare 
dzo życzliwie szczególnie z uwagi na 
polepszenie dzięki jego przeprowa» 
dzeniu warunków obrony kraju. 


hemmowi II 
sprzykrzyła się 
Holanda 
Chce sia przenieść do 
Szwajcarji 
W północnych Wioszech od 


szeregu dni mówi się tylko o 
tem, że do Szwajcarji nad brzeg 
jeziora Maggiore przybędzie 
wkrótce b. cesarz niemiecki, 
Wiihelm. Już od dawnego czasu 
zaufani b. cesarza przygotowują 
dlań z tej racji przytulne miej- 
sce w okolicach Locarno. 

Trzy lata temu poddany nie- 
miecki, baron von Heydt, zamie- 
szkały w Holandji, kupił w tych 


La ` 


| 


okolicach znaną posiadłość, w 
której przed wejną światową 
mieściła się lecznica dla iaro- 


szów, tak sumiennie przeprowa- 
dzających kurację, że z powodu 
bojkotowania przez nich szat 
policja szwajcarska lecznicę z 
uwagi na jej nieobyczajność zam 
knięła, 

Heydt zbudował najpierw na 
tym miejscu wielki pałac, potem 
zaś dokupił bardzo duże place i 
dziś jeszcze nabywa caraz to no- 
we, tak, że w tem miejscu po= 
wslała właściwie wielka kolonja 
niemiecka. 

Obecnie b. kronzprync stale tę 
miejscowość odwiedza, sam mie- 
szkając niedaleko; w pałacu sa- 
mym osiadł młodszy jego brat; 
przewijają się tam pozatem mą- 
sy polityków i wybitnych niemie 
ckich osobistości; okolica wsku- 
tek tego coraz więcej i coraz czę- 
ściej słyszy o Hohenzollernach. 

Opowiadają też, że Wilhelm 
II-gi, któremu się ośmioletni po- 
byt w Holandji sprzykrzył bar- 
dzo, ma zamiar opuścić Doorn i 
przenieść się do Szwajcarji, do 
zbudowanego przez Heydta zam 
ku. Podobno sam Wilhelm i je- 
go otoczenie uważają, łe pań- 
stwa kcalicji nie mieć nie bedą 
przeciwko tak niewinnej prze- 
prowadzce do Szwajcarji. 

A tymczasem przyjdzie rok 
1927, w którym wygasa uchwa- 
lone przed 4 laty prawo zakazu 
Wilhelmowi H powrotu do Nie- 
miec; wtady już zrobienie skoku 
do Niemiec po przeprowadzce 
szwajcarskiej nie zrobi złego 
wrażenia. Tak przynajmniej nry- 
ślą zwolennicy Hohenzollernów. 
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2.11 ABC 1926 


Ludzie pracy społecznej 


i nauki nie stracili dni świątecznych 


Minione dwa dni świąt dały spo: 
sobność kilkunastu organizacjom sto: 
łecznym do odbycia zjazdów w sto: 
licy. 

Pracowity wysiłek organizacyjny 
społeczników stolicy złączył się z 
takimże wysiłkiem bardzo licznych 
przybyszów ze  wszyst'ich stron 
kraju. 


20 LAT PRACY 
OŚWIA LU ...«.J MACIERZY 
SZKOLNEJ. 

W niedzielę zakończyła swój jubis 
leuszowy zjazd Polska Macierz 
Szkolna. W zebraniu uczestniczył P. 

Prezydent Rzeczypospolitej. 

Prezes Macierzy p. Świeżyński, 
wspomniał historję organizacji od 
czasów współpracy Henryka Sienkie: 
wicza i mec. Osuchowskiego po 
dzień dzisiejszy. 


W ZDROWEM CIELE — 
ZDROWY DUCH 


Zjazd Rady Związkowej 
Sokolstwa Polskiego. 


Od 1567 trwa nieprzerwanie pię: 
kna, niezmiernie pożyteczna dla Nas 
rodu praca naszego Sokolstwa. Nad 
działalnością Sokoła przez tych sześć 
dziesiątek lat zastanawiała się Rada 
Związkowa Sokolstwa na zjeździe 
w dwa dni minionych świąt. 

Łączność, zgoda, karność i posłuch 
— oto hasło pracy Sokołów na przy» 
szłość. 

Do pracy w szeregach powołuje 
Rada wszystkich na zasadzie równo» 
ści i braterstwa, pragnąc zjednoczes» 
nia wszystkich bez wzgłędu na stas 
nowisko społeczne i poglądy polity= 
czne. 

MILOŚNICY KSIĄŻKI RADZĄ 
O ESTETYCE KSIĄŻKI 
I ROZWOJU BIBLJOTEKAR- 
STWA. 


W niedzielę otwarto zjazd bibljo» 
filów polskich. W obradach wzięło 
LASS PRZAM 


Centralny port 
lotniczy 


W Wydziale Technicznym 
Magistratu odbyła się konferen- 
cja w sprawie portu lotniczego 
stolicy dla żeglugi powietrznej. 

Na konferencji, w której 
wzięli udział: delegaci Minister- 
stwa Komunikacji, Generalnej 
Dyrekcji Poczt i Telegrafów, 
Polskiej Linji Lotniczej Aerolot 
S. A. i Międzyn, Tow. Żeglugi 
Powietrznej w Polsce. 


Jednogłośnie wszyscy orzekli, 


że przeniesienie portu lotniczego 
na Okęcie nie jest pożądane i że 
naieżaioby port lotniczy dla że- 
glugi powietrznej oddzielić od 
lotniska wojskowego. pozosta- 
wiając go na polach mokotow- 
skich. 

; Nadto delegaci wszystkich za- 
interesowanych komunikacją 
powietrzną instytucji żądali od 
Magistratu doprowadzenia do 
porządku w najkrótszym czasie 
ulic, prowadzących do portu lo- 
tniczego oraz samego pola Mo- 
kotowskiego, które z powodu 
niezdrenowania, szczególłniej w 
jesieni i na wiosnę, toną w wo- 
dzie. 


udział 390 przedstawicieli polskich 
towarzystw oświatowych bibljotek. 


Zjazd ma bardzo licznych gości z 
zagranicy. 


PRACOWNICY UMYSŁOWI 
TEŻ RADZĄ. 


Od niedzieli obraduje w stolicy 
zjazd pracowników umysłowych. 

Rezultatem obrad są następujące 
rezolucje: w sprawie ustawy o naj: 
mie pracowników umysłowych, 
zjazd domaga się okresu próby dla 
pracowników nie dłuższego niż I 
miesiąc, odprawy w wysokości lsdno 
miesięcznych poborów za każdy rok 
pracy, oraz trzymiesięcznego zarobe 
ku dla rodziny w razie śmierci praco» 
wnika, 


W przemówieniach podkreślano 
przerażające ubożeni:: warstw pracus 


jących i niezdolność nabywczą pro, 


duktów i wyrobów naszego narodos 
wego gospodarstwa. 


Z DROBNYCH GROSZY 
GROMADŻMY POTĘŻNY 
KAPITAŁ NARODOWY. 


Wczoraj i przedwezoraj obradował 
w Warszawie zjazd instytucyj osze 
czędnościowvch. 

Zjazd zagaił p. min. Sławoj.Składe 
kowski zapewniając o zainteresowas 
niu się Rządu pracami zjazdu. 


3-DNIOWY ZJAZD 
ZOOLOGÓW. 


Dziś w godzinach popołudnio: 
wych nastąpi zamknięcie od niedzieli 


trwającego zjazdu zoologów pol: 
skich, 
Posiedzenie wypełniają referaty 


naukowe naszych znakomitości w 
dziedzinie anatomiczno:»zoolog cznej. 

Ponadto poruszono sprawę dostar» 
czania zwłok żydowskich do prosek* 
torjów uniwersyteckich, która jest 
przyczyną awantur na uniwersyte: 
| tach krakowskim, warszawskim. 
| lwowskim i wileńskim. 


i 


Czy 


Dowiemy się w „Dzień uśmiechu i uprzejmości" 


CZY umiesz być grzeczną? 

Oto jest pytanie, które, w ty- 
$odniu od 1 do 8 listopada, za- 
da stolicy Redakcja „ABC“, 

Wszędzie, gdzie tylko kroki 
swe skierujesz, Kochany Czy- 
telniku, wszędzie was spotka, 
wszędzie będziesz. nagabywa- 
ny o drobne grzeczności: 

Przechodzisz przez ulicę, ja- 
kaś staruszka prosi Cię, bys ją 
przeprowadził. 

Wchodzisz do cukierni, jakaś 
pani prosi, żebyś przez chwilę 
zaopiekował się jej dzieckiem. 

Przy wsiadaniu do tramwaju 
ktoś pyta Cię o jakąś informa- 
cję lub prosi o pomoc, 

W biurze ktoś Cię atakuje 
telefonem o takie, czy inne ob- 
jaśnienie. 

Na ulicy ktoś prosi Cię o o- 
gień. 

W kinie, proszą Cię o posu- 
nięcie się o parę miejsc w pra- 
wo lub lewo. 

W restauracji jakiś konsu- 
meni prosi o „najtańszą potra- 
wę”, 

Przy kasie w teatrze jakaś 
pani prosi o kupienie dla niej 
biletów. 

W banku, czy sklepie pro- 
szą Cię o zmianę pieniędzy. 


Na ulicy, ktoś Cię 
którędy najbliżej do Ratusza. 

Jakiś jegomość nie orjentuje 
sie, gdzie jest komisarjat. 

Proszą Cię o powiedzenie, 


Z niedoli bezrobotnych 
Listy przyjaciół do A. B C, 


Szanowna Redakcjo! 


Jestem bezrobotny od pow- 
rotu z Armji. Zasiłków nie po- 
bieram, a jedynie pomoc ze Sto- 
łecznego Komitetu obywatelskie- 
go w postaci obiadów dla mnie 
i żony. 

Gdy 30'X zgłosiłem się po 
bony upoważniające mnie do 
otrzymania tych obiadów dowie- 
działem się, że „bony“ są wy- 


czerpanei, że dopiero będę mógł 
zjeść obiad w środę. 

To też gdy rano poinformo- 
wałem o tym stanie rzeczy ABC, 
i gdy redakcja tego pisma dała 
mi na życie do środy, muszę 
najserdeczniej podziękować za 
tak dobry uczynek i opiekę ja- 
ką bezrobotni stale znajdują w 
piśnie ABC. 

Wiesław Wójcik 
Podskarbińska 4-8 Grochów IL 


zapytuje, 


jesteś dość uprzejmy? 


Czy potrafisz z miłym usmiechem, 


która godzina lub jaki jest nu- 
mer telefonu pogotowia. 


wszędzie | mv sprawę z naszych spostrze- 


zakątków miasta, do wszyst- 
kich biur i sklepów, do wszy- 
stkich urzędów. 


wszędzie... 


Uprzejmi otrzymują od wane ©. uprzejmy: czekaj! 


Żiośliwe oskarżenie 


Niesłusznie oskarżeni wystąpią w roli oskarżycieli 


| Wiedz, że to my, 
my, Dotrzemy do wszystkich 

Niejaki Tahselhof wystąpił z oskarże- 
niem przeciwko dr. Trejdosiewiczowi, 
Zawadzkiemu i Keszemu o kradzież, 

Sprawa przedstawia się jak następuje. 
Tahselhof nie zapłacił w terminie wcksli 
wystawionych na imię Keszego. Na pod- 
stawie protokółu licytacji przyznane zo- 
stały Keszemu urządzenia młyńskie Tah- 
selhofa. W tym celu z polecenia Keszego 
i Trejdosiewicza udał się do młyna mon- 
ter Zawadzki, który m. inn. zabrał ma: 
szynę do czyszczenia zboża, zdaniem 
Tahselhofa bezprawnie. 

Sprawa z oskarżeniem Tahselhofa zna- 
lazła się na wokandzie sądu Pokoju na 


U malarza 


— Oto jest moja „Wenus Moder ne" wychc.. 
— Wenus widzę, ale fali nie mogę dojrzeć. 


Wszędzie, | wie, Kochany Czytelniku. 
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„ABC prześwietla drożyznę 
Jak ludzie różnych 
zawodów ją odczuwają? 


Krawcy 

Pozbawieni kredytów, stoimy 
wobec potężnej i zasobnej w 
środki konkurencji niemieckiej. 

Ten stan rzeczy wróży pó- 
prostu zupelny upadek naszego 
cechu, istniejącego już piąte stu- 
lecie. 

Nasi mistrze mają jeszcze 
drugiego współzawodnika, tem 


W pięknym lokalu zgroma- 
dzenia krawców, w ognisku ce- 
chu mistrzów igły, rezyduje p. 
Karol Miniewski, starszy zgro- 
niadzenia. 

Na siwą jego głowę spadają 
wszystkie kłopoty organizacji do 
niego idą o pomoc bardzo licz- 
ne rzesze bezrobotnych kraw- 


ców. groźniejszego, że nie oddzielo- 
— Cech nasz — mówi nam |nego granicą, mianowicie kra- 
p. Miniewsk; walczy z temi|jowego partacza, bez wiedzy i 


praktyki, 

Ustawodawstwo bowiem nie 
daje nam dostatecznego zabez- 
pieczenia przed dyletancką ry- 
walizacją. 

Każdy, kto tylko wykupi pa- 
tent może być krawcem i za- 
biera pracę, kiórej nie starczy 
dla wykwalifikowanych mistrzów 


trudnościami co i inne: -z za- 
stojem, brakiem kredytu, a prze- 
dewszystkiem ze straszną klęs- 
ką bezrobocia. 

Specjalnie nasz fach niszczy 
zagraniczna konknrencja. 

Zalewowi naszego rynku przez 
zagraniczną tandetą nic nie prze- 
szkadzają zbyt małe cfa. 


ZYJEMY OBELNIK w DOBIE 
POSZUKIWAŃ 


upomiuki, niegrzecznym Þiade. 
Zaraz następnego únia zda- 


żeń, na łamach „ABC*. 
A wtedy dowiesz się wielu 
ciekawych rzeczy on Warsza- 


MAMUSIA NOWYCH. 


Bądź więc cierpliwy, a nade- 
WRAZEŃ 


Woli. Dr. Trejdosiewicz bronił się sam. 
pozostałych oskarżonych bronili adw. Je 
zierski i Prymak. Po 7 godzinnej rozpra- 
wie i przesłuchaniu szeregu świadków, 
którzy ustalili, że maszyna do czyszeze- 
nia nie była wprawdzie wymieniona w 
protokóle licytacyjnym, mie była niem 
objęta, sąd ogłosił wyrok uniewinnisjący 
oskarżonych i oddalający powództwo ey- 
wilne. i 

Nie zadowolnili sią tem oskarżeni, któ- 
rzy mają wystąpić na drogę sądową prze 
ciwko Tahselhofowi o fałszywe oskarźe- 
nie, 


URZĘDNIK PANSTWGWY 
"RODKÓW DO ŻYCIA 


NOWYCH ŹRÓDEŁ 
DOWODU 


JZE SKEAT WLO 


UL 
IK 


WĘGLA 


| 


PUBLICINOSĆ - 
I 


JEDYNIE BANKIERZY 
Z NALLWER 


PRIESTALI POSLU 
KIWAC DOLARA 


PS 


a ż fali" 


— Oczywiście, bo to jest fala — radja, 


7. s A - 
ISINO 
PROGRAM KIN 
na niedzielę dn. 31 b, m. 


ŚRÓDMIEŚCIE, 
APOLLO (Marszałkowska 106). 


„Zięciowie w opałach”, wiedeńska ko 
medja z Patem i Patachonem. 


COLOSSEUM (Nowy Świat 19). 


„Księżniczka i błazen”, Irancuski 
dramat. W rolach Kiógopch Huguette, 
Duflos i Charles de Roche. 


CORSO (Wierzbowa 7. tel. 238-32): 
„Upiór w Operze”, dramat z udzia- 


łem Mary Philbin i Lorn Chaney'a. 
Wznowienie. 
FILHARMONJA Jasna nr 5. 


„Kurjer carski“ (Michał Strogoff), 
dramat podług powieści Juljusza Ver- 
ne z Mozżuchinym i Kowanke 


MUZA (Mokotowska 75 te! 66-28). 
„ich grzech”. ciężki dramat. Nad 
rogram występy Szremskiego i Kuli- 
owskiej, 
PALACE (Chmielna 9, tel 51-14). 
„W paszczy krokodyla", z Niną Van- 
ną, Lilian Hall Davies. Sensacyjny film 
niemiecki, 
PAN (Nowy Świat 40, tel 237.40): 
„Czerwony Błazen”, polski film sen- 
sacyjny, 


SPLENDID (Galerja Luksembur- 
ga, ul Senatorska, tel. 203-54): 


„Venus za parawanem”, w roli głów- 
nej urocza Corinna Griffith. 
STYLOWY (Marszałkowska 112, 


„Złodziej z Bagdadu", przepiękna 
bajka wschodnia z Douglasem - Fa- 
itbanks w roli głównej. 


ŚWIATOWID (Marszałkowska 111, 
tel. 239-06). 

„Zazdrość”, dramat, W roli głównej 
Lya de Putti. 

WODEWIL 
301-90): 

„Hrabina z Texasu“, wiedeński film 
z Mady Christians i Willy Fritchem w 
rolach” głównych, 

URANJA (Krak Przedm. 66). 

„Świat zaginiony" pd. powieści 
nan Doyle'a, Pocz, o 4 i 6-ej, 


PLAC ZBAWICIELA 


SOKÓŁ (Marszałkowska nr. 69). 
„Książe i tancerka" dramat z Lucy 
Doraine. 


LUNA (Hoża 38). 
„łwonka”, polski film 
sarską, 


WOLA. 


IRA (Wolska 3, tel, 135-04): 


„Czy pani mieszka sama?" komedja 
z Reginaldem Denny, 


CHŁODNA—ŻELAZNA. 


BAJKA (Żelazna 61). 

„Ognisty potwór", w rolach głów- 
nych Madge Bellamy i George O Brien. 

LUX (Elektoralna 21). 

„Mąż przeciw żonie”, salonow 
mat z włoską gwiazdą Meniscelli 

KOMETA (Chłodna 49), 

„Nad modrym, pięknym Dunajem", 
z Lyą Marą oraz atrakcje estradowe, 


PRAGA. 


„LOTOS" (Zygmuntowska 10). 

„Złoty motylek“ z Lili Damitą. Film 
ciekawy. 

Nad program występy  Madziarów- 
ny, Bolcia Kamińskiego, Łoskota i in. 


ERA (Inżynierska 4, tel. 116-85): 
„Czarny Orzeł”, doskonały film z 
Rudolfem Valentino. 


PLAC KRASIŃSKICH. 


FORUM (Nowiniarska 14). 


„Andrusy z Prateru" (zdobywcy 
Wiednia), komedja z Patem i Bataszo- 
nem oraz 2 filmy aktualne 


OCHOTA. 
„OAZA” (Grójecka 56]. 


„Bogowie, ludzie i zwierzęta”, 
mat w 10 aktach, 


k 


(Nowy Świat 43. tel. 


Co- 


J. Smo- 


dra- 


dra- 


RADJO 
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POŁUDNIU I WIECZOREM 


DOKAD IŚĆ? CO ZOBACZYĆ? 


RADJO 


PROGRAM 
RZDJOFOBICZNY 


na niedzielę, dn. 31 b. m. 


Warszawa (długość fali 400 metrów). 


Godz. 15 — Komunikat gcspodar- 
czy; godz. 17 — Odczyt z cyklu 
„Państwo polskie w dziejowym roz- 
woju” r prof. H. Mościcki 
(Dział: pi istorja Polski“): 

17.30 — Koncert popoludniowy, Wy- 
konawcy: Orkiesira P. R., p, Stani- 
sław Nawrocki (fisharmonja), Wta- 
dysław Macura (fortepian); godz. 
19 — XII wykład z cyklu „Polska 
filozofja narodowa” wygłosi prof. 
W, Mileski; godz. 19.30 — Komuni- 
kat rolniczy; godz. 19.45 — Nad 
program Rozmaitości; godz. 19.55 — 
Odczyt p. t „W paragwajskim Gran- 
Chaco” wygłosi kpt. Mieczysław Fu- 
larski (Dział; Podróże — przygody); 
godz. 20.30 — Koncert wieczorny. 
Muzyka religiina, Wykonawcy: „Lu- 
tnia warszawska“ pod dyr. prof. Pio- 
tra Maszyńskiego, orkiestra P. R, 
prof. Jan Dworakowski (dyrekcja), 


Stefanja Millerowa (śpiew), Jan 
Dworakowski (skrzypce) i Kazi- 
mierz Dewalden (śpiew): utwory 


Chopina. Mozarta, Bizeta, Schuber- 
ta, Moniuszki i in. 


WIADOMOŚCI RADJOWE 


DLACZEGO RADJOSTACJA WAR- 
SZAWSKA arty DŁUGOŚĆ 
? 


Dnia 15 u. b. radjostacja warszaw- 
ska zmieniła falę z 180 — na 400 m. 
Zmiana ta nastąpiła w związku z mię- 
dzynarodową regulacją diugości fal w 
Europie. Na skutek jednak osobnego 
porozumienia zmiana naszej fali nastą- 
pila wcześniej, niż zmiana fal w innych 
stacjach, ponieważ dawna fala war- 
szawska 480 metrów interferowała z 
falami innych stacyj. 

Ze zmianą długości fali radjostacja 
warszawska równocześnie uskulecznia” 
ła zmianę systemu anteny oraz zasto- 
sowywała nowe urządzenia regulacyj- 
ne, Z tego powodu od 15 do 25 paź- 
dziernika dawały się zauważyć pewne 
wahania energii nadawczej, oraz zmia- 
ny stopnia modulacji. Prace te zostaly 
już zakończone i dały o wiele lepsze 
wyniki odbioru stacji. niż przy fali po- 
przedniej, 

Na obecnej fali warszawskiej — 400 
metrów pracuje stacja Valencia. Ze 
względu jednak na odległość i maią 
moc tej stacji interferencja t. j. nakla- 


danie sie fal stacji abcych na falę na- | 


szej stacji jest wykluczone, 


CYFRY RADJOWE. 

Sensacja, tkwiąca w istocie radja i 
jego wielkie znaczenie, powoduje, że 
cały świat z zainteresowaniem śledzi 
cyfry rozwoju radjofonji. U nas ilość 
radjoamatorów w stosunku do roz» 
miaru handlu sprzętem radjowym 
przedstawia się, jak następuje: 

Ilość zarejestrowanych w Polsce 
od taktycznej liczby radioamgtorów. 
Pomimo nawoływań władz i prasy 
„radjopajęczarstwo' kwitnie jeszcze 
w najlepsze, zwłaszcza na prowincji. 

Ciekawem potwierdzeniem powyż: 
szego jest zestawienie następujących 
GEE 

W Warszawie do ostatnich dni by: 
ło zarejestrowanych 15.305 radjoode 
biorców, jeżeli dodamy do tego oko» 
licę Warszawy, to cyfra ta wzrasta 
do 18.198 osób. Otóż te 18.000 radjo= 
amatorów jest obsługiwane przez 222 
sklepy ze sprzętem radjowym. 

Natomiast w całej pozostałej czę: 
ści kraju zarejestrowało się dotyche 
czas: 7.514 radjoamatorów, jednak 
223 sklepy radjowe egzystują i świe= 
tnie prosperują w tych miejscowos 
ściach. 

Jeżeli weźmiemy poszczególne wy: 
padki, to sprawa przedstawia się je* 
szcze jaskrawiej, W Katowicach np. 
w styczniu r. b. zarejestrowano 7 nos 
wych sklepów ze sprzętem radjo: 
wym, w lutym — 3, w tym samym 
okresie nie zarejestrował się ani jc» 
den radjoamator. W kwietniu zares 
jestrowano 4 sklepy i 2 (!) radjood: 
biorców. 

Oczywiście, że energiczna akcja 
Generalnej Dyrekcji Poczt i Telegra: 
tów w najbliższym czasie zinniejszy 
ilość „radjopajęczarzy” w Polsce. 


godz. ! 


CO USŁYSZEĆ? 


SPORT 


PIŁKA NOŻNA. 
WARTA — POŁONIA 3:2 (1:0). 


Drugie z kolei spotkanie Polonji w 
mistrzostwach —= z poznańską Wartą 
— przyniosło jej utratę 2 punktów, 
mimo gry naogół zupełnie równorzęd- 
' nej. ; 
| Gra mało interesująca ze względu na 
| bardzo słabą grę obu drużyn, byla po- 
| sunięta do ostatnich granic walką o 
punkty, Tak z jednej strony, jak i z 
| drugiej, pracze myśleli więcej o swych 
| przeciwnikach, zapominając często © 
piłce, to też spotkanie zakończono 
przy mocno zdokompletowanych skła- 
! dach. 

Początkowa przegrana Warty, która 
prowadzła już 3:0, mija i pole opane- 
wije Polonia, której jedynie wskutek 
szalonego pechu w strzałach nie udaje 
się wyrównać. 

Ostatecznie walka o tytuł mistrza 
rozegra się jeszcze raz pomiędzy War- 
tą a Pogonią, gdyż Polonia, straciw- 
szy w grze w Poznaniu kilku swych 
graczy na czas dłuższy, nie odegra już 
poważniejszej roli. 


TURNIEJ PIŁKARSKI NA DYNA- 
SACH. 

Puhar zdobywa Legja, bijąc Polonję 
2:0. 


Oddawna już publiczność, zebrana 
na zawodach piłkarskich, mie przeży- 
wała tak emocjonujących chwil, jak w 
czasie dwudniowego turnieju szóstko- 
wego o puhar Polskiego Towarzystwa 


PROGRAM TEATRÓW WARSZAWSKICH 


na niedzielę, 


WIELKI (Plac Teatralny). 


Dziś z powodu Dnia  zadusznego 
przedstawienie zawieszone Jutro, we 
środę abonamentowe przedstawienie 
dla Ciała Dyplomatycznego. Grane bę- 
dą po raz pierwszy w bieżacym sezo- 
lnie: urocza jednoaktowa opera komi- 
i czna Pucciniego „Gianni Schicchi”, ol- 
'śniewający balet Strawińskiego „Pie- 
ifruszka”, pod dyrekcją dyr. Mlynar- 
skieśo oraz śliczne, RH „Wesele 
| na wsi”, We czwartek „M-me Butter. 
ly“ pierwszy gościnny stęp słynnej 
japońskiej śpiewaczki p. Teiko Kiwa. 


NARODOWY (Plac Teatralny). 
„Król Edyp“. trasedja Sofoklesa z 
Węgrzynem w roli tytułowej. 


LETNI (w ogrodzie Saskim). 


Dziś, we wtorek i dni następnych 
rozśmieszająca do lez ewym iście amc- 
rykańskim humorem „Nasza żoneczka 


w kapitalnej interpretacji całego ze- 
społu, koncert gry dają: Bazę ej A, 
Lindorfówna, osarzewska, rwa, 


Lenczewski, Hnydziński, Kurnakowicz, 
Gielniewski i Tomasik. 


POLSKI (ulica Obożna). 


Codziennie w inscenizacji L S, Szyl- 
lera „Dzieje Grzechu” Żeromskiego. 
Ewa Pobratyńska — Marja Mo- 


dn. 31 b. m. 


PERSKIE OKO (Marszałkow- 
ska Nr. 125). 


| Dziś premjera p. t. „Dzieje... 
' chu“. Rewja aktualna pióra 

; Własta, Pro-Roka i Jaszcza w wyko- 
! naniu całej plejady gwiazd teatru z 
p. Pogorzelską, Kamińską, Merlińską, 
Forańsied oraz pp. Bodo, Lawińskim, 
Macherskim, Borońskim, Rentgenem i 
Olszą oraz zespołem _ Koszutski.Girls 
na czele, Dowcipny tekst, melodyjna 
muzyka i efektowna wystawa wróża 
prerajerze wielkie powodzenie, 


NOWOŚCI (ul. Bielańska). 


Dziś wielki program z p. Br Bro- 
nowskim na czele. Wspaniala farsa 
„Ci co krają”. 2 przedstawienia 7-30 
i 9.30. 


OLIMPJA. (Marszałk. 114) 


Wobec olbrzymiego powodzenia dzi- 
siaj po raz 70-ty doskonały program 
pióra Lela i Nela p. t. „Precz z rozwo- 
dami“ w kapitalnem wykonaniu arty- 
stów: Dobosz-Markowskiej, Oleniec- 
kiej, Skwierczyt.skiej, Sławińskiej, Ta- 
łarico, Bańkowskiego, Chrzanowskiego. 
Górskiego, Jastrzębca, Kalinowskiego, 
Sielańskiego, Szerszyńskieśo, Wirskie- 
go i wielu innych, Codziennie dwa 
przedstawienia o godz, 7.15 i 9.15 wie- 
czorem. 


śmte- 
Toma, 


AŻ Lp Al c ai M czasie U- |  dzelewska, Łukasz Niepałomski — ELDORADO (Ulica ksz «A 
biegłych świą R. Ba ta ilość Boelke, Zygmunt Szczerbic -- Łu- Codziennie rapran „je e Sk isk 

Krótki kz roy zw mara Ak Ć by szczewski,  Pochroń — Samborski, zapłaci k M. Cybul ki tsua 
czy, biorących u Er skt SSE Płaza-Spławski —= Junosza Stępow- Zmichorows za . Lybulskim i E 
zmieniły zupełnie charakter gry, uza-| Ski, Jaśniach — Daczyński, Liwicki | żewskim na czele, 


leżniając zwycięstwo nie tyle od wyż- 
szości technicznej, ile od szybkości i 
orjentacji graczy, a pierwszeństwo w 
zdobyciu bramki decydowalo bardzo 
często o wyniku. 

Turniej ten, uddział w którym wzię- 
ło 19 drużyn klubów warszawskich o- 
raz Lechja (Grodzisk), Huragan (Wo- 
łomin) i Żyrardowianka  (Żyrardów], 
rozegrał się siłą rzeczy pomiędzy A- 


klubowemi = drużynami. -stoiecznemię 
nadspodziewanig dobrze zaprezentował 
się Huragan z Wołomina, drużyna am- 


bilna, o doskonałych walorach fizycz- 
nych, która mając za sobą zwycięstwo 
nad A-klasową Koroną, doszła do pół- 
finaiu, gdzie pokonała ją, natabene z 
wielkim trudem, Polonia. 

Legja. zwycięca turnieju, miała rów- 
nież nielatwą drogę do finału i nie wie- 
le brakowało, by potknęła się na Pra- 
żance; tu istotnie prowadziła już 1:0, 
lecz „wypompowawszy” się zupełnie 
uległa silniejszym przeciwnikom, 

Jedną z najbardziej na zwycięzcę ty- 
am drużyn była Warszawianka, 

tórej szybki i dobrze strzelący atak 
nadawał się, zdawa!loby się, najlepiej 
do tego rodzaju spolkań. Przegrywa o- 
na z Legją 0:1, nie zdoławszy wyko- 
rzystać nawet karnego, 

W finale spotkały się dwie 
ki — Polonia i Legja. Mistrz, mając 
graczy zmęczonych grą w Poznaniu, 
mało miał szans na zwycięstwo, a jed- 
nak mógł je odnieść — duże najpew- 
niejsze sytuacje nie zostają wykorzy- 
stane i ostatecznie wygrywa Legja 2:0. 

Trzecie miejsce zdobywa Huragan, 
gdyż Warszawianka, zapewne obraziw- 
szy się na swych przeciwników, nie sta 
wiła się na boisku do gry w trzecie 
miejsce. 

B= 


MUZYRA 


KONCERT ARGASIŃSKIEJ. 


We czwartek 4 b, m. w sali Konser- 
watorjum recital znakomitej pieśniarki 


rywal- 


NA RZECZ HARCERSTWA 
OBCZYŹNIE. 


Dzieki łaskawej i cennej pomocy bp. 
inż, Wł. Korzeniowskiego. intendenta 
Filharmonji, oraz v. Zagrodzkieśo dyr. 
Tow. Filmowego „Lux dnia 2 listona= 
da r. b. wyświetlany będzie obraz „Cud 
wilków” w kinie Filharmonja Początek 
seansów o godz, 12, 2 i 4. Bilety w ce- 
nie 2 zł, ł zł. i 50 gr. do nanycia w 
kasie kina. Młodzież sziolna za oka- 
zaniem mafryku!v płaci połowę, Cal- 
kowity dochód przeznaczony na rzecz 
Zw. Harcerstwa Polskicgo we Francji. 

Niewątpliwie publiczność stolicy zło- 
ży swój grosz na ten cel wykazując 
swą łączność z braćmi na dalekiej ob- 
czyźnie. 

Terrhardziei, że poświęcenie nie bę- 
'czie rbvł wielkie, edvż o*raz ten jesti 
,prawdziwem arcydzielem sziuki filmo- 
I wej. 


NA 
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— Staszewski, Horst — Fritsche, 
Bodzanta — Nowakowski, pan Po- 


Kawińska, Róża Niepofomska— Kun- 
cewiczówna, Marta — Gryf Olszew- 
ska, Jadwiga — Skibińska, pan Ma- 
linowski — Stoma, ksiadz — Hie- 
rowski, redaktor — Gawlikowski, 
doktor — Bogusiński, żyd — Ma- 
"niecki, chłop "— Zajacrkowski, sfu- 
dent I — Ostoja Ostaszewski, Il — 
Wasiel. III — Lubiś Lisowski, woz- 
ny redakcyjny — Dereń. kelnerka— 
Pobóg-Nowicka, pokojówka —- So- 


kołowska, Batasiński — Danio- 
wicz, Grzywacz — Arnoldt, Fajtaś 
— Miciński konduktor — Dereń, 


lokaj — Wasiel, żebracy. kobiety u- 
padfe, grający w rulatę, policja. 


Pocz. o godz. 8. 
MAŁY (Filharmonia, ul. Jasna). 


Codziennie świeżo wystawiona, przy- 
jęta z wielkiem uznaniem przez prasę 
stołeczną „Kiąiwa” Wyspiańskiego, w 
znakomitej inscenizacji Al. Węgierko, 
z doskonałymi Kuniną, Żmijewską i 
Maliszewskim na czele. 


IM. FREDRY (ul. Śoalącikch). 
. We wto- 
rek raz jeszcze „Pochód Duchów". 


ĆWIKLIŃSKIEJ ! FERTNERA 
(Nowy Świat 63). 


Dziś komedja „Kawiarenka” Trista- 
na Bernarda, W świetnej tej komedii 
wystąpią najlepsze siły teatru: A. 
Fertner w otoczeniu M, Chaveau, M. 
Gell; B. Kościeszanki, H, Peszyńskiej. 
H. Stępowskiej, H. Bohuszówny, j 
Grabowskiego, K. Justiana, J, Janusza, 
W, Rolanda, W. Waltera, T. Wesołow- 
skiego, T. Zelskiego i innych. 


TEATR NIEWIAROWSKIEJ 
(UL. Jasna, róg Sienkiewicza). 


Dziś i jutro operetka „Księżniczka 


Stanisiawy Argfasitsljej, Akompanju- | Zlica“ z Wiktorją Kawecką w roli 
ja prof, Pec, s, + (fort.) i AL | głównej. 

unowicz et). Program: Cornelius, 

Strauss, Wolf, Ravel, Roussel, Caplet, ODRODZONY (Praga — Zyg- 
PAM Severac, Honeśger i in. muntowska). 

eny pupularne. Bilety: Gebethner, i in “z pn. i- 
Tdzikowdki. Wende, Kuncewicz, ię Ei kępy, EB ug +0 


czówną, Szurigową, Mieczyńską, Szur- 
szewską, Zboińską, J. Daszewskim, K. 
Daszewskim, Starzyńskim, Staszew- 
skim,  Koziołkiewiczem,  Tomaszew. 
skim i innymi. 

Sroda — „Wampiry“ 
czynny. 

Czwartek — „Dzień zaduszny”. 


TEATR „ZJEDNOCZONYCH*. 
(Wolska 32). 


Dziś, o godz. 4.15 i 8.15 w. „Moral- 
ność p. Dulskiej" G. Zapolskiej w do- 
skonalej obsadzie z p Bartoszew- 
ską w roli tytułowej. Jutro o godz. 
415 i 8.15 w. „Pochód duchów”. 


QUI PRO QUO (Galerja Luk- 


senburga, ulica Senatorska]. 


na cel debro- 


f 


Bezustanny śmiech rozbrzmiewa na 


sali, na granej obecnie rewji „A tym- 
czasem pod łóżkiem”. 


OK W 
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MIGNON (Marszałkowska 81b) 


brelyński — Stanisławski, pani Po-| Dziś i codziennie rewia-operetka w 
da M -— Słubicka, niela — | 4-ch częściach „Można pen wał 
1 SIrwin= 


śmiechu” z pp. Noskowską 
skim w gł, rolach. 


| — 


CYRK WARSZAWSKI. 
INAUGURACYJNE OTWARCIE OS“ 
MEGO SEZONU W CYRKU WAR. 

SZAWSKIM. 


Dobry dzień papy Mroczkowskiego. 

Jak okiem sięgnąć — morze głów. 
Parter szczelnie reprezentowany przez 
prasę i świat sportowy. Galerja wypeł- 
niona do ostatniego miejsca. 

Papa Mroczkowski, nieco_ przybia- 
dły ze wzruszenia, wydaje spokojnie 
ostatnie rozkazy. 

W międzyczasie płeściwy dla jego 
ucha meldunek z kasy: 

— Wszystkie bilety sprzedane... 

Tedy zaczynamy, 

Publiczność premjerowa, a więc z re- 
guły zimna, podejrzliwa i pełna rezer- 
wy — zwolna zaczyna się ożywiać i 
w chwili, kiedy „Trio Westergard" koń 
czy klasyczny popis siły i zręczności 
gizinot, ba, huragan oklasków wstrząs- 
nął posadami starego cyrku. 

Odtad rzęsistym brawom 
końca 

Niezwykle oryginzlnie wypadły * po- 
pisy choreograficzne Anny Zabojkiny 
na czele czternastu bardzo efektownie 
prezentujących się tancerek. 

Słowem program wypełniają 
giery w sensie europejskim. 


nie było 


szla- 


Atrakcje jednak programu stanowi 
sam mistrz wyższej szkoy jazdy, dłu- 
goletni byly dyr. cyrku warszawskiego. 
niegdyś tak popularny w stolicy, A. 

I Ciniselli. 


Jego wytworna jazda, mistrzowskie 
opanowanie koni. zwlaszcza 
wym numerze tańców nowoczesnych— 
są wręcz niezrównane w swym stylu. 
Mroczkowski 


w solo- 


Papa miał dobry 


dzień. 
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Początek o 6-tej 
Dziś 


VENUS ZA PARAWANEK „, 


w roli głównej Corinne Griffith | 
pam o p aaa Galę o 


Nowinki z miasta 


O nowe baraki dla 
bezrobotnych 


W odpowiedzi na pismo wy- 
działu zdrowia magistratu, zale- 
cające wydanie szeregu zarzą- 
dzeń zdrowotnych, oddział war- 
szawski Polskiego Czerwonego 
Krzyża zakomunikował obecnie 
że warunki w jakich znajdują 
się bezdomni w namiotach są 
dokładnie zarządowi znane. Pra- 
śnąc ulżyć doli tych ludzi, za- 
rząd od kilku tygoeni czyni sta- 
rania o uzyskanie funduszów 
na budowę nowych baraków. 


Po ich uzyskaniu zarząd przy- 
stąpi niezwłocznie do budo- 
wy nowych baraków, w któ- 
rych umieści w pierwszym rzę- 
dzie mieszkańców namiotów. 
Powyższe pismo główna komi- 
sja sanitarna wydziału zdrowia 
magistratu przyjęła do wiado- 
mości. Jednocześnie komisja 
poleciła lekarzowi sanitarnemu 
odpowiedniego okręgu roztoczyć 
dalszą opiekę nad ludnością, za- 
mieszkałą na Żoliborzu i na Po- 
wązkach w barakach Czerwo- 
nego Krzyża. 


SPLENDID Galerja |epiEanin Głód Luxenbury | 


Popierajcie L: O. P. P. 


i zapisujcie się na członków 


Wreszcie po 12 latach doczekały się piękne Warszawianki pączków 
przedwojennej jakości. 


PĄCZKI szt. 15 gr. 
l kłgr. Czekolady w bomb. . 8,50 
D „ _ Karmelków wiosennych 3,00 


gr. 1 klgr. karmelków owoc. 
gr. 1l 
w firmie J. Fruziński I S-ka ul. Mzrszałkowska 31a 


DRZAŹGI 


INNE CZASY INNA MODA 
| Przed dawnemi u nas laty 
Inne były jubilaty 
Trzeba było przez wiek długi 
Wykazywać swe zasługi 
By za trud zacnego życia 
Wydobyto Cie z ukrycia; 

Dziś „człek próżny „lat ma wiele 

Coś tam czyni „mówiąc śmiele 

Trochę głupstwa: ,dużo bzdury , 

Już go w krajpie rwą do góry 

I tak sznapę trąbią ładnie , 

Aż „ jubilat ' pod stół wpadnie 
Lsżet. 


Nie tamować dojścia 
do bram I sklepów 


Podadresem samochodów 
i dorożek 


W myśl istniejących przepi- 
sów o dorożkach Samochodo- 
wych i konnych, dorożkarze 
winni stać na stacjach w ten 
sposób, by nie zamykać przej- 
ścia do bram, sklepów etc, 

Wobec tego, iż z powyższego 
tytułu do władz administracyj- 
nych wpływają często skargi, 
policja ruchu otrzymała polece- 
nie nakładania na winnych do- 
rożkarzy kar doraźnych. 


ez" 


.+ PPH! tlela 


CIASTKA szt. 17 gr. à 
3,50 gr. 
Landryn angielsk. 2,75 gr. 
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ST. GENELI i S-ka 


ZNAROMITE WÓDKI 
WYKWINTNE LIKIERY 


OBUWIE 
NA RATY 


BON TON 


Marszałkowska 34 
(w podwórzu) 


z Pod 
gna z 


Warszawa, 


Al. JerozolimekKie 117, 
tel. 157. 
DOO o E 
przemysł są podstawami 


—JIHANDE! życia ekonomicznego 


Polski, wykształecnie handlowe — to 
skarb, bogactwo dle każdego cztowie- 
ka. Kursa Prof. Sekułrwicza kształcą 
systemem  korespondencyjnym han- 
dlowców, buchalterów, rachmistrzów, 
biuralistów. daktyłograłów. stenogra 
tów, kaligrafów, specjalistów _ rekla- 
my handlowej. Żądajcie programów. 
Kursa: Warszawa, Żórawia 42. 


2.11 ABC 1926 


Wyścigi konne 


Finisz sezonu wyścigowego. 
Wczoraj przypięczętowaliśmy 
jesienny sezon wyścigowy. 
Totalizator święcił tryumfy i 
(to w czasach tak utrudnionego 
kredytul 


Dobrze, że ludzie mają tak 
twarde czaszki, iż pod naporem 
myśli i kłopotów wyścigowych 
nie pękają. Tembardziej gdy 
niespodzianki, nietyle ku olśnie- 
niu ile przerażeniu grających 
tłumów—sypały się jak z rogu 
obfitości. 


Nienapróżno mieliśmy w tych 
czasach aż siedem handicapów, 
co w (lłomaczeniu dosłownem 
znaczy: „ręka w kieszeni”, 

a è 


Nie obyło się i bez uroczy- 
stości. 
W ubiegłą sobotę lożę praso- 
wą odwiedził prezes lowarzys- 
twa Zachęty do Hodowli Koni 
hr. Albert Wielopolski, żegna- 
jąc przedstawicieli prasy wraz 
z redaktorem „Jeżdźca i Ho. 
dowcy” p. Radwanem oraz han- 
dicaperem p. Jaworskim. 


Druga uroczystość odbyła się 
wczoraj po skończeniu wyści- 
gów. 

Właściciele stajni i hodowcy 
żegnali redaktora Radwana opu- 
szczającego długoletnie stano- 
wisko startera, 

W trybunie członkawskiej zna- 
leźli się dyrektor departamentu 
Chowu Koni p. Fr. Jurjewicz, 
dyrekcja Tow. Zachęty do Ho- 
dowli Koni z prezesem hr. Alb. 
Wielopolskim i członkami za- 
rządu hr. A. Morstinem, ks. H, 
Lubomirskim, hr. Skarbkiem, 
bar. Kronenbergiem, pułk. Pli- 
sowskim, pp. Ordęgą i Szuchem 
na czele. 


"TEE TONY NT PTA Z POŁ 


Dr. med. BERNSTEIN 


Wspólna 63 m. s (parter) 
tel. 402-6 

chor. weneryczne, Robo płcio- 

wa, skórne, włosów I kosme- 

tyka lek. Przyjmuje 8-1 i 4—8 pp 

Panie 12. Niezamożnym ustępstwo. 

12] 


Dr. H. LEWIN Starszy 


Niecała 12. Weonerycrne, skórne 
i niemoc płciowa od 8—10 r. i od 
2—9 w. Panie 4—5. W niedzielę 9— 3 
102 


Drehera Okulary i Binokle 


ze szkłami . Tryumf", dającemi duże 
pole widzenia, ściśle do wzroku zaste- 
sowane, już od 5 zi. Lornetki, Lorgnons, 
Termometry, Pasy Uniwersum poszczu- 


|plające, odmładzające. Bandaże rup- 


turowe, najnowszych modeli, dopasowy- 
wane przez specjalistów. Pończochy 
gumowe lecznicze, Bandaże przeciw 
rozszerzeniu żył, Prostotrzymacze, 
Szpryczki, Suspensorja, Noże Gillette, 
Pneumette i Odciskochrony i t. p. it. p. 
poleca „najtaniej“ 
JOUAN DRERE Warszawa, Nowogrodz- 
pka NM 21. Telef. 43-71. 
Wyciąć I Schowaćl 


MEBLE NA RATY 


DO 10 MIESIĘCY stałym i poleco- 
nym klijentom bez zaliczek daje Maga- 
zyn mebll FRANCISZKA BRZO- 
ZOWSK'EGO, Nowy- Świat 49, 
I piętro (dawniej Elektoralna 1), wielki 
wybór sypialni. gabinetów, salonów, 
kredensów. stołów, szaf, bieliżniarek, 
zegarów, biurek, otoman, Jeżaków, mc- 
bli g'etych. 85 


NA RATY 


na bardzo dogodnych warunkach 
ok:ycia damskie i ubiery mę - 
skie w pierwszorzędnej wytwórni 


Nowolipie 30 m. 8, front II pijo: ć 
6 


PRZERONAJCIE SIĘ 


że po cenach fabrycznych śniegowce 
nabyć można w Irmie 
H. Obremski i 5we 
Senatorska 27 N. Świat 52 


Z TEATRÓW 


„NASZA ŻONECZKA” 
Komedja w Z-ch aktach Hopwoo”a 


dzenia próbnego romansu z jego RNS 


Hopwood! 

Samo nazwisko to budzi niepoha: 
mowaną wesołość. Niewielu autorów 
może się poszczycić takim wykrzy: 
knikiem. „Nasza żoneczka?', to tes 
go samego autora, co „Jutro pogos 
dą? 

Hopwood jest bezsprzecznie naj: 
lepszym dziś komedjopisarzem ames 
rykańskim. Humor jego nie posiada 
curopejskiej subtelności i finezji, jest 
za to niezawodny i nie uzależnia losu 
sztuki od obsady ról. Największą ros 
botę przy takiej komedji ma reży: 
ser. 

Przecież cały drugi akt jak żywo 
przypomina karkołomny film amc: 
rykański — jedna komiczna sytuacja 
ustępuje miejsca drugiej, dowcipy 
piętrzą się jeden na drugim, powodu: 
jąc to, że aktorzy recytują swe role 
w krótkch pauzach pomiędzy kaskas 
dami śmiechu na widowni. 

Mąż (Lenczewski) zrozpaczony lek: 
komyślśnością swej młodocianej żony 
(p. Gorczyńskiej), zdecydowany raz 
wreszcie upewnić się, jak daleko żo» 
na jego posuwa się w swoich licznych 
flirtach, skłania swego przyjaciela 
Boby (p. Hnydziński) do przeprowa» 


żonką. 
ru zní 
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początku drugiego aktu, gdyby mąż 
nie powziął podejrzeń o nadmiernej 


gorliwości 


uczynnego 
Cała awantura w końcu 
się względnie pomyślnie. 


przyjacieła. 
rozstrzyga 
Hopwood 


nie moralizuje, lecz tylko demonstrue 
je. Jego komedja kończy się w tem 
samem miejscu, gdzie się rozpoczęła. 


Status, 
akord tej sztuki, 


Aktorzy, mając 


quo ante — oto końcowy 


przeświadczenie, 


że sztuka odniesie sukces, grali bars 

dzo dobrze. Jeden chyba Orwid był 
zamało kanciasty na amerykanina, — 

jagoby należało pozostawić dla hue 

moru europejskiego. 


P. Gorczyńska, która nic nie może 
na to poradzić, „że ją mężczyźni tak 


lubią", p. Hnvdziński, 


dla którego 


„Świat cały jest kobietami zawalony”, 


zaś przedcwszystkiem dyr. 


Chaber». 


ski, który sztukę doskonale wyreżye 
serował — odnieśli tryumf zasłużos 


ny. 


W teatrze Letnim — dziś pogoda. 


i k 


Nie wolne trzymać zwierząt 


Dozorca domu, widząc, 


że | zwierząt, nie byłabym potrzebo- 


nowa lokatorka wprowadza do | wała sprowadzać innych. 
Stróż oniemiał ze zdziwienia. 


swego mieszkania prześlicznego 
kota, powiada do nici: 
— Ależ, proszę pani, 
kazane. Właściciel domu wy- 
rażnie zastrzega, że nie chce 
mieć w domu żadnych zwierząt. 
—. Nie chce — odpowiada lo- 
katorka ze ślicznym uśmiechem, 
— a więc dobrze, ale za to niech 
sam da dobry przykład. Gdyby 
właściciel nie był wprowadził | 
de mego mieszkania jednych 


to za- 


EEK 


peame 


IA 57 £TV 


MODNE PALTA 
DAMSKIE 


JESIENNE, ZIMOWE, 
PLUSZOWE i SUKNIE 


PALTA JESIENNE 
MĘSKIE 


oraz PALTA ZIMOWE, 
FUTRA i GARNITURY 


IECHINE 


GARNITURY i PALETKA 


ORUWIE 


MĘSKIE. DAMSKIE, 
DZIECINNE. 
BUTY z CHOLEWAMI. 


W OLBRZYMIM WYBORZE $ 
Lom TOGOFOWY 


URCAŃ 


| DŁUGA 50, w podwórzu 


108 


— Ależ 


1 


tak — mówi 
le'alorka — przecie moje mie- 


dalej 


szkanie pełne jest myszy, nie 
mówiąc już o pająkach, których 
jakoś nie można wytępić! 

Po tych słowach nowa loka- 
torka otworzyła kotowi drzwi; 
wszedł on do mieszkania z taką 


godnością, 


że biedny dozorca 


domu nic już nie znalazł do po- 


wiedzenia. 


FUTRA „„RA- 


TY najdogodniej- 
sze warunki. 
palta fokowe, ka 
rakułowe bibreto- 
we i pluszowe, ga» 
łanterja  futrzana, 
futra męskie, prze- 
róbki podług naj- 
nowszych modeli. 
40 procent taniej 
wykonywa wy- 
twórnia futer i o» 
kryć. Dzielna 5 
m. 34. 127 


PAŃ jeszcze nie 


kupiła w 
Centrali Wyprze- 
daży, Bracka 2, 
czysto wełnianych 
pończoch prima za 
14 złotych!!! Po» 
lecamy 1000 sztuk 
sweterków. ubra- 
nek, rękawiczek, 
szalików, geter» 
ków (kamaszków) 
dziecinnych czy- 
sto ekpu 


l MEBLE `z 


tówką, tatami. Wy- 

bór otoman, koze- 

tek, Ba Z 
Drwal 


HOŻA 7 


Przed kupnem pro- 
simy sprawd: sprawdzić. 


MEBLE, 


szy magazyn roz- 
sprzedam gotówką 
za bezcen nie han. 
dlarzom.  Miodo- 
wa 6. Karpowicz. 
Mazazyn ubiorów. 


AKUSZERKA 


Zakrzewska 
przyjmuje panie, 
udziela porad. No- 
wy Swiat 52—20. 
Telefon 120-09. 
solid- 


MEBLE ne po- 


łeca w dużym wy- 
borze A. Maczek. 
Chłodna 88. : 180 


EN 
nąw- 


A.PALTA 


naj- 
wy- 
kwintniejsze, “je- 
słenne, zimowe — 
męskie, damskie f 
uczniowskie (ar 
nitury marynarko= 
wt, smokingowe, . 
żakietowe i Spore 
towe. Spodnie, 
kurtki na watoli- 
nie lub harankach, 
futra burki. Sprze=. 
daż _ materjałów; 
zamówien/a zwłaS* 
nych lub powie- 
rzonych. Najtaniej. 
najsol:dutej 
pry- 


UWAGA watnie 
WILCZA 24* 


parter, frońt 
'Felefon Ne 242-84. 
Chrześcijańska 
Spółka Krawiecka. 
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TYLK zal zło” 


ty za- 
miast 25. zk może 
na otrzymać zefar= 
ki, budziki, złotę.. 
pierścionki, obrą- 
czki, łańcuszki ©- 
raz inne towary» 
Warunki, cenniki 
oraz i serje wysy- 
lamy tylko za na» 
desłaniem 38 Się: 
szy. Tow. „Ja 
Warszawa, Skrz) m ` 
ka pocztowa r. 
554/12. Mnóstwo 
listów dziękczyne 
nych. 134 


MEBLE NA 
RATY diugoter= - 


minowe. 
Poj e sztuki, 
Cate komplety. 
Wybór otoman; - 
Garnitury salonos 
we Kredensy. Me- 
ble biurowce. Sza- 
fy. Stoły. Łóżka, 
Bieliżniarki. Sta- 
łym I rekomendo- 
wanym klijentom 
bez za iczki. 
„Aleksarder' 
MarsSzalkow= 
ska 108. 1% 


na cmentarzu Pere 


oat W. z 


Jal nanyie gokonył wieś w Kórei arowa 


Niedawno w Zagrzebiu (Jugo- 
sławja) tamtejszy instytut me- 
teorologiczny zanotował podej- 
rzane trzęsienie ziemi w Alpach 
Dynarskich, Aby stwierdzić, jak 
dalece to trzęsienie ziemi dało 
się odczuć w innych okolicach 
kraju, kierownik instytutu roze- 
słał okólnik do wielu osobistości 
Chorwacji i Dalmacji z zapyta- 
niem, czy i w ich okolicy dały 
się zauważyć objawy trzęsienia 
ziemi. 


== Str6,36-Frydaryka Chopina JŲ 


Lachaise w Paryżu, 


ABC I 
ie SW 


dn 


Już od niedzieli śpieszyła 
Warszawa na stołeczne cmenta- 
rze, aby cichą modlitwę i parę 
chwil wspomnień poświecić 
swoim umarłym, 


Wieczorami zajarzyły się mia- 
sta umarłych na Powązkach, 
Brudnie, Grochowie, Woli i 
Wierzbnie setkami tysięcy migo- 
tliwych lampek. 

Wzruszającą była ceremonja 
na wcjskcwym cmentarzu po- 
wązkowskim nad grobami pole- 
głych. Rodziny tych, których 
zabrała wojna, przybyły bardzo 
licznie z prowincji. 


Groby młodych żołnierzy, zga- 
słych o wczesnej wiośnie życia 
tonęły w powodzi kwiatów. 


Do najdroższych społeczeń- 
stwu grobów tłumnie pośpieszyłi 
przedstawiciele społeczeństwa: 
masy kwiecia wyrosły na płoną- 
cych światłami grobach Reymon- 
ta, Żeromskiego, ks. Skorupki. 
grobowcu pieciu poległych i ty- 
lu innych mogiłach, o których 
pamięć w społeczeństwie nie gi- 
nie. Na Cmentarzu powązkowskim s 

ksander Głowacki 


——— 


Między innemi otrzymał ten o- 
kólnik także nauczyciel małej 
wioski Szawnica, leżącej w kie- 
runku Bośnii. Wioska ta liczyła 
zaledwie 270 osób ludności. Na- 
uczyciel miał ją z tej racji w 
wielkiej pogardzie, czuł się po- 
krzywdzony przez władze i 
chcąc się zemścić za to, że tak 
wykształconego i kulturalnego 
człowieka. za jakiego siebie u- 
ważał, ulokowano w dzikiej wio- 
sce, taką dał odpowiedź dyrek- 


Podrzucona bomba w New- Yorku 


Mogłaby 


wysadzić 


"pół najludniejszej dzielnicy 


*27 października w sali archi- 


walnej pałacu sprawiedliwości 


Nowy „wynalazek 


do do- 


W nieustannej dążności 
skonalenia technicznego każdej 
dziedziny człowiek wynajduje 
coraz to coś nowego. Czasem jest 


to doniosłe odkrycie, częściej 

drobiazg. Rycina nasza przed- 

stawia najnowszy wynalazek: 

płytę gramołonową, wykonaną z 

patentowanej masy. którą giąć 

niożna w rulon bez obawy zni- 
4 szczenia. 


s ; 
"aija 


lw New-Yorku zrobiono straszli- 
we odkrycie. Znaleziono tam 
mianowicie walizę, w której było 
z górą 12 kilogramów dynamitu i 
wielka bomba, nastawiona na 
czas. 

Znawcy, którym policia bom- 
bę wręczyła, zajęli się wyświetle 
niem sprawy, kiedy bomba mia- 
jła wybuchnąć. Teraz wszakże 
wiadomo już, że była.to bemba o 
itak niezwykłej sile, że gdyby 
"wybuchła, zniszczyłaby połowę 
najbardziej zaludnicnej i najbo- 
gatszej dzielnicy New-Yorku. 

Według wszelkiego 
podobieństwa bombę tę podrzu- 
cili wspólnicy komunistów Sac- 
co i Vanzetti, skazanych niedaw- 
no na śmierć za morderstwo. By- 


prawdo- 


łaby to naistraszniejsza zem- 
sta, jaką sobie wogóle można 
wyckrazić, 


Każdy, kto przeczyta, że ka- 
nalizacyjne odpływy mogą być 
użyteczne do cświęślenia, będzie 
niepomiernie zdziwieny. Cóż je- 
dnak zrobić, kiedy w Eurcpie 
(Niemcy) zrobiono już w tym 
względz:e szeres prób, l-15re do- 
prowadziły do karczo c” 'ccują- 
cych wyników, 


torowi zagrzebskiego 
meteorologicznego: 
„W Szawnicy żadnych obja- 
wów trzęsienia ziemi nie zauwa: 
żono, Coby zresztą mogło robić 
to wspaniałe i groźne zjawisko 
natury w tak wstrętnej dziurze, 
jaką jest wieś Szawnica?" 


instytutu 


Brama umarłych 


on E 27 BOO ak da WP ney U 
Giowna vrama. cmeniarzu powyżnOWSKIEgO — ZWANA Urun.Q ŚW. 
Honoraty, 


926 ; = = 
i t Grobowiec Bolestawa Prusa 


Nadpraktyczność 


Nr. 36— 


poczywa wielki nasz pisarz Ale- 


(Bolesław Prus). 


Å ë m 


Przy rozkładaniu się odpad- 
ków i odpływów powstaje mię- 
dzy innemi palący się gaz błot- 
ny, który można otrzymwać w 
znaczniejszych iłosciach wtedy, 
jeśli się odpływy te podda dzia- 
łaniu pewnych bakteryi przy 
temperaturze 30° ciepła, Jest to 
wynalazek arcypraktyczny, dzię- 
ki niemu bowiem można zużyć 
wielkemiejskie odpadki, zwykle 
tak nam ciążące. 

Deświadczalnie stwierdzono, 
że jeśli się używa odpływów dla 
wyrabiania fazu świetlnego, mo- 
żna w len spesób csiągnąć bar- 
dzo znaczne oszczędności. Tak 
np. miasto Erfurt po zastosowa- 
niu tego wynalazku cszczędza o- 
tecnie dziesiątki tysięcy ton wę- 
gla rocznie; węgiel ten zużywa- 
ny był przez gazownię erfurcka 
wyłącznie dla celów  oświetle- 
nicwych. 

Wynalazek, poza tem że daje 
ogremne cszczędności, ma je- 
szcze i tę dobrą strong, że przez 
zestosewenie odpływów do wy- 
twarzania jazu świetlnego prze- 
steje istnieć niebezpieczne ogni- 
sko wszelkch chorób. jakim cą 
zawsze kanalizacyjne odpadki. 


ŻA WYLWOŚM 
urządzony 


W małem miasteczku budują 
nowy gmach więzienny, który i 
wielkością i urządzen'em prze- 
rasta wszystkie domy miastacz- 
ka. Podchodzi do wspaniałego 
budynku znany na całą okolicę 
obwieś i nożowiec, przygłąda 
się długo gmachowi, trzęsie gło= 
wą, aż wreszcie mówi: 


ie 


— Jaką to trzeba będzie 
mieć protekcję, żeby się dostać 
do takiego wspaniałego gmas 


chu! 


nz 800000000 i A T . A UW "WMA | 
“CENA OGŁOSZEŃ: W tekście 1 mm. na 1 szp. (łam pięcioszpaltowy)—50 gr., Komunikaty —75 gr. Zwyczajne (łam 10-szpalt.) —15 gr., Drobne 1 słowa—10 gr. 
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